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CZĘŚĆ URZĘDOWA.

Z powodu szczęśliwego rozwiązania J e j  C e s a r -  
s k ie j  W y so k o śc i W ie lk ie j  K sIężn e j O lg i F e -  
d o r ó w n e . t  i narodzenia się syna M ic h a ła ,  odczy­
tany został w dniu onegdajszym w cerkwi zamko­
wej Najwyższy manifest; poczem odprawionem było 
nabożeństwo dziękczynne.

N a jja śn iejszy  P an raczył N a jw y ż e j rozkazać, 
uznawać Stanisława Lessera, konsulem Sasko-YVej- 
marskim w Warszawie.

W I m i e n i u  N a j j a ś n i e j s z e g o  

A L E X A N D R A  II ,
C e s a r z a  W sz e c h  R osji, K r ó l a  P o ls k ie g o ,

&.
Rada Administracyjna.

Zważywszy, że względem wzajemnego zniesienia 
opłaty wywozowej od majątków, pomiędzy Króle­
stwem Polskiem, a  Księstwem Brun^zwickiem, po­
dług Odezwy Towarzysza Ministra Spraw Zagrani­
cznych do Księcia Namiestnika Królestwa pod d. 
18 Lutego r. b. N. 1248 uczynionej, nastąpiło od­
powiednie zapewnienie, tak  ze strony Ministerjum 
Spraw Zagranicznych Cesarstwa Rosyjskiego, jako 
i ze strony Rządu Brunszwickiego, na przedstawienie 
Komisji Rządowej Przychodów i Skarbu, Rada Admi­
nistracyjna postanowiła i stanowi:

§ I-
Opłata wywozowa pobierana na rzecz Skarbu 

Królestwa Polskiego, od spadków i innych jakiego 
bądź rodzaju majątków, własnością osób zagrani­
cznych będących, a z Królestwa Polskiego wypro­
wadzanych, względem poddanych Księstwu Brun­
szwickiego, zniesioną zostaje.

§ II-
Uchylenie tej opłaty stosowanem być m anie tylko 

na przyszłość, ale i za przeszłość, do tych wszyst­
kich wypadków, w którychby oplata wywozowa rze­
czywiście r. b. pobraną jeszcze nie była.

§ III.
W ykonanie niniejszego postanowienia, które w 

Dzienniku Praw ma być umieszczonem, Komisjom 
Rządowym, w czem do której należy, poleca.

Działo się w Warszawie d. 4 (16) Lipca 1861 r.
j). o. Namiestnika, Jenerał-Adjutant

(podpisano) Suchozanet.
Dyrektor Główny Prezydujący w Komisji R zą­

dowej P r z y c h o d ó w  i S karbu, Tajny Radca, 
(podpisano) Łęski.

Sekretarz Stanu, (podpisano) Enoch.

W  Im ieniu  N a jja śn ie jsz e g o  
A L E X A N D R A  II,

Cesa rza  W szech  R o s ji, K róla P olskieg o ,
Sc. Sc. Sc.

Rada Adm inistracyjna.
Uznawszy konieczną i nagłą potrzebę zajęcia pod 

budującą się obecnie drogę żelazną WarszawSko- 
Bydgowrską, części gruntu z dóbr Kamienna, wła­
snością prywatną Józefy z Gliszczyńskich Rutkow­
skiej, M arjana Rutkowskiego małżonki będących, 
obejmującej powierzchni sażeni kwadr. 38,774, 
czyli morgów 31 prętów  □  157,5, oddzielnym Re­
jestrem pomiarowym, przez Inźeniera kierującego 
budową rzeczonej drogi, pod d. 10 (22) Listopada 
r. z. sporządzonym, wykazanej, na zasadzie Arty­
kułu TUL Aktu nadawczego względem dróg żela­
znych w Królestwie, i w myśl Artyk. 2, 3 ustępu 
lit. a i 9-go postanowienia Rady Administracyjnej 
Królestwa z d. 6 (18) Czerwca 1852 r., o wywła­
szczeniach na użytek publiczny, na przedstawienie 
Dyrektora Głównego Prezydującego w Komisji Rzą­
dowej Przychodów i Skarbu, stanowi:

A rt. 1. Część gruntu prywatnego w teritorjum 
dóbr Kamienna, w Okręgu Kowalskim, Powiecie 
Włocławskim Gubernji Warszawskiej położona, a 
własnością Józefy z Gliszczyńskich Rutkowskiej, 
Marjana Rutkowskiego małżonki będąca, ma być 
zajętą na użytek budującej się obecnie drogi żela­
znej Warszawsko - Bydgoskiej, w ilości sażeni kwa­
dratowych 38,774, czyli morgów 31, prętów kwa­
dratowych 157,5.

A rt. 2. Zajęcie to na użytek  publiczny, oraz 
ustanoAvienie jvysokości wynagrodzenia dla właści­
cielki, przytviedzione być ma do skutku przez To­
warzystwo Drogi Żelaznej Warszawsko-Bydgoskiej, 
podług pratva o AYywłaszczeniach z dnia 6 (18) 
Czerwca 1852 r.

Art. 3. Wykonanie niniejszego postanowienia, 
które w Dzienniku Praw ma być zamieszczone, Dy­
rektorowi Głównemu Prezydującemu w Komisji 
RządoAYej Przychodów i Skarbu poleca się.

Działo się av  Warszawie, na posiedzeniu Rady 
Administracyjnej, dnia 15 (27) W rześnia 1861 r. 

p. o. Namiestnika , Jenerał-Adjutant
(podpisano) Hr. Lambert.

Dyrektor Główny Prezydujący av Komisji Rzą­
dowej Przychodów i Skarbu , Tajny Radca,

(podpisano) Łęski. 
Sekretarz Stanu (podpisano) Karnic/ci.

Komisja Rządowa Sprawiedliwości. —  Ogłasza: 
iż Rada Administracyjna Królestwa, postanowieniem 
z dnia 26 W rześnia (8 Października) r. b. N. 6348, 
darowiznę rs. 630 na rzecz Sali Ochrony ubogich 
dzieci w dobrach Koźle (w powiecie i okręgu Raw­
skim) przez hrabiankę Helenę Krukowiecką aktem 
na dniu 25 Listopada (7 Grudnia) 1859 r. urzędo- 
wnie sporządzonym ucznioną, prawnie zaakceptowa­
ną, w myśl art. 910 K. C.,’ z zachoAvaniem pratv 
osób trzecich i pod AA'arunkami bliżej w akcie daro­
wizny oznaczonemi, zatwierdziła.— Warszawa d. 9 
(21) Października 1861 r . —  Z upoważnienia: Dy­
rektor Kancelarji, Radca Stanu ,/. Ornowski.

Z  Petersburga d. 6 Listopada. 

NAJA\rYższY D yplom .

Do N aszego Jenerała Piechoty Senatora, Księ­
cia Jerzego E ry stówa I-go.

Na znak szczególnego N aszego zadoAvolnienia 
z długiej służby waszej, odznaczającej się czynami 
waleczności i gorliwością, Najmiłościwiej mianowa­
liśmy was kawalerem Cesarskiego  N aszego  or­
deru Sgo Apostoła Andrzeja Pierwszego Wezwa­
nia, oznaki, którego załączając przy niniejszem,

polecamy wam przywdziać je  na siebie i nosić Ave- 
dług przepisów. Pozostajemy dla Avas Cesarską  
N aszą  łaską na zawsze przychylnymi.

Na o ry g in a le  Atłasną J e g o  C e s a r s k ie j  M ości rę k ą , 

napisano „ALEKSANDER.”
W  Kutaisie, 24 W rześnia 1861 r.

Przez NajAvyższe dyplomy, Najmiłościwiej mia- 
nOAvani dostali KaAvalerami orderów: d. 24 Paździer­
nika 1861 r.: >N. Prawowiernego W ielkiego Księ­
cia Aleksandra Newskiego z brylantam i: Jenerał- 
Adjutant, Jenerał-Lejtnant, W ładca Abchazji, Ksią­
żę Michał Szerwaszydze I-y. Tegoż orderu bez bry­
lantów: Jenerał-Adjutant, Tyfliski Jenerał-Guber- 
nator, Jenerał-Lejtnant, książę Grzegorz Orbeliani 
2-gi; dnia 3-go Października 1861 r ,:Ś-go Równego 
Apostołom Księcia W łodzimierza  2-ej klasy z  mie­
czami nad orderem: Jenerał-L ejtnanci: naczelnik 
Kaukauzkiej dywizji grenadjerów, baron Lconcjusz 
Nicolai; naczelnik artylerji armji Kaukazkiej Karol 
Meyer. Tegoż orderu i klasy bez mieczy: d. 30-go 
Sierpnia 1861 r.: Jenerał-L ejtnan t, naczelnik ar­
tylerji oddzielnego korpusu Grenadjerów, Włodzi­
mierz Schwartz I-y; dnia 24 W rześnia 1861 r.: p. 
o. naczelnika sztabu głównego armji Kaukazkiej, 
Aleksander Karcow; dnia S-go Października 1861 
r.: Sekretarz Stanu, naczelnik głównego zarządu 
Namiestnika Kaukazkiego, RzeczyAVisty Radca Sta­
nu, Aleksy K ruzenstern .— S-ej Anny I-ej klasy z 
Koroną i  mieczami nad  orderem: d. 24 W rześnia 
1861 r.: Jenerał - Lejtnant, Naczelnik Kaukazkiej 
dywizii rezerwowej Olszewski 3 c i; Jenerał-M ajor, 
zaliczony do armji Kaukazkiej Tiehocki 2-gi; tegoż 
orderu i klasy z C e s a r s k ą  koroną bez mieczy: d. 
6-go Października 1861 r.: Jenerał-L ejtnant, W o­
jenny G ubernator m. Symferopola i Taurycki Gu­
bernator Cywilny, Grzegorz Żukowski I-y; dnia 30 
W rześnia 1861 r.: Jenerał-M ajor, komendant Cher- 
soński, Jakób KirleWicz; tegoż orderu i klasy z 
mieczami ale bez Korony: d. 30-go W rześnia 1861 
r.: Jenerał-Lejtnant, naczelnik 18-ej dywizji piecho­
ty, Mikołaj Liniewicz I-y; Jenerał-M ajor, wojenny 
naczelnik a v  średnim Dagestanie, Jan  Łazarew  6-y; 
tegoż orderu i klasy, z mieczami nad orderem: dnia 
30-go W rześnia 1861 r.: Jenerał-Lejtnant, komen­
dant B endersk i, Marcelin Olszewski; dnia 30-go 
Sierpnia 1861 r.: Jenerał-Majonrwie: z orszaku J e ­
g o  C e s a r s k ie j  M ości, dowódca konnćgo pułku lejb- 
gwardji, książę Włodzimierz Golicyn; z orszaku J e ­
g o  C e s a r s k ie j  M ości, dowódca Grodzieńskiego puł­
ku huzarów lejb gwardji, Mikołaj Krasnokutśki; 
dowódca Litewskiego pułku lejb-gwardji, baron Mo- 
ler-Zakomelski; dnia 30-go W rześnia 1861 r.: na- 
kaźny Ataman Azoivskiego wojska kozackiegó, Kon­
stanty Reszetylów; dnia 3-gó Października 1861 r.: 
Jenerał-Kwatermistrz armji Kaukazkiej PaAyeł Zo- 
tow; tegoż orderu i klasy bez mieczy: dnia 30-go 
Sierpnia 1861 r.: Jenerał-Majorowid: dowódca Mo­
skiewskiego pułku lejb-gAvardji Mikołaj Wedemejcr 3; 
zaliczony do 2-ej dywizji piechoty gwardji, Mikołaj 
Czeliszczew I-y.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

Ogólne §|irnnoidnnie.

K w estja  doliny Dappes j e s t  niewyczerpanym 
przedmiotem rozpraw dziennikarskich. Dziennik 
Temps, w yłożyw szy  historyczną część tego sporu, 
proponuje aby Francja  i S zw ajcarja  tym czasowo 
tylko ustanowiły sposób  postępowania na grani­
cach, pozostawiając do dalszego czasu roz s t rzy ­
gnięcie samej treści kwestji; czyli radzi**utrzyma- 
nie status quo uregulowanego. Na poparcie tego 
załatwienia, ja k  się zdaje  zgodnego z  widokami 
rządu Szwajcarskiego w skazuje  niepodobieństwo ze 
strony rzeczy  pospolitej szw ajcarsk ie j ,  ustąpienia 
wbrew prawom, części swego te ry to rjum  za  w y­

nagrodzenie pieniężne, ale rząd francuzki patrzy 
na tę sprawę z  innego stanowisko i uw aża odkup 
za możliwy. Układy które się w krotce rozpoczną, 
dadzą przewagę jednemu luo drugiemu sposobowi 
załatwienia, ale w' każdym razie doprow adzą one 
do pomyślnego skutku ponieważ żadne środki 
p rzym usow e nie będą przedsięwzięte.

Ogłoszenie w Monitorze francuzkim o nadaniu 
jenerałowi Goyon tytułu głównodowodzącego w raz 
z tym dodatkiem, że wcale przez to nie zmieni się 
pokojowo-opiekuńczy charakter zajęcia, wywoła­
ło w wiedeńskiej Presse długi artykuł wstępny, 
nacechowany szczególną nieprzyjaźnią  dla r z ą ­
du francuzkiego i dziwną w dzienniku w iedeń­
skim czułością dla ludu w łoskiego. Tak, dzien­
nik ten powiada, że Cesarz Francuzów wcale nie 
ma zamiaru  odwołać załogi z  R zymu i oddać 
wieczne miasto w posiadanie W łochów, że to wła­
śnie stanowi tajemnicę jego  przeważnego wpływu 
na spraw y pó łw yspu Apenińskiego. Krew francuzka 
przelana zosta ła  pod Magenta, Solferino, wcale nie 
dla wzmocnienia jedności włoskiej, dla oddania 
nieszczęśliwego ludu włoskiego sam emu sobie, 
ale tylko dla zaprowadzenia panowania francuz­
kiego na miejsce austrjackiego, tak, że Wiochy obe­
cnie równie są  zależne, jak  i w 1859  roku. Dalej 
powiada on, że F rancja  póty będzie zajm ować 
Rzym, póki uzna tego potrzebę, usprawiedliwiając 
zajęcie; przed Włochami, jako  na jlepszą  zaporę 
przeciwko zaczepnym działaniom Austr ji  nad Padem 
i Mincio, a  przed Anglją jako  powstrzymanie W ło ­
chów od napadu na VVenecję, coby mogło z ag ro ­
zić pokojowi Europy. O prócz teg o ,  Napoleon 
utrzym yw aniem  załogi w Rzymie zyskuje  sobie 
popularność, tak pomiędzy ultrainontami, j a k  i li- 
beralnemi, bo ci nie mogą nie przyznać, że posia ­
daniem Rzymu, Francja  niejako panuje nad po ło ­
żeniem rzeczy we W łoszech  i w Europie, mając 
możność, Ave Wszystkich w ażnie jszych  sp raw ach  
wolę sw ą  przeprowadzić. Dla czegóżby zatem 
Napoleon miał opuścić Rzym i zaspokoić życzenia 
Włochów? Daleko łatwiej i korzystniej dla niego 
pozostać  w Rzymie niż go opuścić.

Dzienniki paryzkie potwierdzają wiadomość po­
daną przez depeszę z Berlina, o powrocie do P a ­
ryża  p. Declerq, który prowadził układy w  przed­
miocie trak ta tu  handlowego pomiędzy F ranc ją  
a  związkiem niemiecko-celnym, w imieniu którego 
działały P rusy .  Potwierdzają one także wiadomość 
że ukłedy nie powiodły się, ale p rzyp isu ją  to nie­
powodzenie^ nie Prusom , ale oporowi państw  nie­
mieckich działających pod wpływem Austrji.  Dzien­
niki francuzkie tym sposobem, odpłaca ją  się w za­
jem nością  uczuć dziennikom wiedeńskim.

Jeden z dzienników angielskim Daily Telegraph 
s tanowczo zapew nia ,  że rząd pruski ma zam iar  
wprowadzić reformy liberalne, a  mianowicie zm ie­
nić skład izby panów, prawo wyborcze oprzeć na 
i ozleglejszych zasadach i dla uwieńczenia tego 
dzieła wprowadzić prawo o odpowiedzialność mi­
nistrów. Pogłoski te oddawna k rążą  szczególniej 
w dziennikarstwie zagranicznem; są  to jednak do­
piero pogłoski, ale co do reformy Izby panów nie 
ulegające wątpliwości.

Dzienniki francuzkie zw racają  uwagę na tę oko­
liczność że ostatnie reskrypta Cesarza Austrjackie­
go dotyczące Węgier nie były kontrasygnowane 
p rzez  żadnego minis tra ,  jakkolwiek wiadomo, że 
w  ułożeniu ich gabinet miał udział i dla tego zap e ­
wne postanowień tych nie zakumunikowano radzie 
państwa, kiedy tym czasem  reskrypt rozw iązujący 
sejm węgierski, był przedłożony obu izbom i mi­
nister stanu usprawiedliwiał potrzebę tego p o s tę ­
powania. v j

Powołanie p. Nadasdy do gabinetu nie najlepsze 
zrobiło wrażenie, z  uw agi że należał on niegdyś i 
do gabinetu Bacha i skutkiem parcia opinji pier­
wszej ścieśnionej rady państwa, musiał o p u ś c i ć , 
ministers two.

Nowa organizacja  Węgier zw raca  j e  do stann 
jak i tam is tniał od 1849 roku do 20 paźdz ie rn ika '  
1860 roku.

Wiadomości ostatnie z Hercegowiny potwier­
dzają  porażkę wojsk  Omera P aszy  pod Piva; z a  to 
wiadomość podana o zwycięztwie Serdar-Ekrema 
w dniu 2  listopada o trzym anem , okazuje się z u ­
pełnie zmyśloną, bo listy z Kattaro dochodzące 
ao 5-o t. m. nic o tern nie Avspominają.

Z  Aten donoszą  że znów  miał tam miejsce za ­
mach na życie króla; wczoraj podana depesza 
przez T r je s t  w ten sposób wyjaśnia się co do a re sz ­
tow ania kilku podoficerów'. Te pow tarzające się 
zbrodnie są  sm u tn ą  oznaką bolesnego stanu tego 
kraju, z ag raża jąc  podstawom jego istnienia poli­
tycznego. Trzebaby koniecznie zbadać p rzyczy­
ny choroby toczącej to ciało i niezważając na t r u ­
dności wynaleźć lekarstwo i śm iałą  rękę go zas to ­
sować.

Angljn.
L ondyn, 7 L istopada . Podług brzmienia kon­

wencji zawartej pomiędzy Anglją, F ranc ją  i H isz-  
panją w celu załatwienia kwestji Meksyku, żadne 
z udział biorących w wyprawie państw nie ma dą­
żyć do szczególnych korzyści, ani do nabytków 
terytorjalnych Mieszkańcy Meksyku mają sami, 
bez obcego mieszania się, obrać formę rządu. K on­
w encja  nie oznacza  liczby w ojsk  i s tatków, k tóre  
każde z  trzech państw  pow yższych ma posłać 
na brzegi meksykańskie. Stany Zjednoczone Ame­
ryki północnej m ają  być w ezwane do wzięcia 
udziału w stypulacjach konwencji. Umowa ta pod­
pisaną zos ta ła  p rzez pełnomocnika każdego respe­
ctive z trzech państw, mianowicie przez lorda R u s ­
sell, lir. F lahault i p. Is tu r i tz .

W Irlandji obawiają się głodu. Od u jść  Foyle 
do u jść  Schannona, kartofle bardziej się je szcze  
nie udały niż wr r. 1846.

W ciągu ostatnich trzech dni nadeszły z Indij 
W schodn ich  do Liverpoolu znaczne ładunki b a ­
wełny. W  sam ym dniu onegdajszym przywieziono 
tam z B om bay, na pięciu wielkich okrętach 25,461  
w ańtuchów  tego niezbędnego dla Anglji produktu. 
Oprócz tego znajduje  się w drodze z Indij do Anglji 
1 3 5 ,6 9 4  wańtuchów, podczas gdy w tejże opoce 
r. z . przywieziono w ogóle z tychże posiadłości 
angielskich tylko 5 5 ,8 1 2  w ańtuchów .

W ładze City londyńskiej postanowiły zachować 
pojutrze, przy pochodzie lorda-majora po mieście, 
w szystk ie  z dawnych czasów  pochodzące ceremo- 
nje. Nowością będzie przy tej uroczystości udział 
w niej kilku pułków ochotników7.

Onegdaj, jako w rocznicę wielkiego spisku pro­
chowego ( Ju x -T aw k es -T ag ) ,  miały miejsce, pod­
ług oddawna praktykowanego zw yczaju , liczne fa­
jerwerki, a  młodzież niższych klas odbyła dziw a­
czne po mieście pochody, rok rocznie w dniu tym 
powtarzane.

F rega ta  żelazna Warrior wróciła wczoraj z  oś­
miodniowej żeglugi, na próbę odbytej. Szybkość 
je j  wynosi 18 mil ang. na godzinę, a inne  je j  p rzy ­
mioty przechodzą wszelkie oczekiwania. Pomimo 
to statek pow yższy  wystawiony będzie je szcze  
raz  na próbę na morzu bardziej niż poprzednim 
razem wzburzonem.

Tute jszy  a jent p. L esseps’a umieścił we w s z y ­
stkich gazetach  angielskich ogłoszenie, obe jm ują­
ce zapewnienie, że roboty około kanału suezkiego 
bynajmniej od wielkiego wylewu Nilu nie ucierpiały.

Austrja.
Wiedeń, 9 Listopada. Postanowieniem C esa r­

skim z d. 7 b. m .,  hr. J e rzy  Festetics uwolniony 
zos ta ł  na  własne żądanie, od obowiązków ad m i­
nistratora komitatu Eisenburgskiego. Mianowani 
z a ś  zostali: Karol Zerdahelyi i Franciszek hr. Pon- 
gracz, komisarzami Królewskiemi w komitatach 
Liptańskim i T uroczańsk im .

Belgja.
Bruksela , 8 Listopada. Wczoraj dany był 

u dworu obiad na  cześć lorda Clarendona, który 
zatrzymał się tu  na parę  dni w powrocie z u roczy­
stości koronacji Króla Pruskiego. Lord Cowley, 
poseł angielski w P aryżu ,  przybył tu również i miał 
wczoraj konferencję z lordem Clarendonem i lor-

IIZECZY NAUKOWE.

Wiadomości bieżące i nauk ścisłych.

Kwestja alkoholometrów. —  Klimat doliny 
Orotawskiej. — Ryby Chińskie. —  Wybuchy 
w\zbiornikach nieczystości.

N a posiedzeniu  P ary zk ie j A kadem ji N auk 
w d. 7 P aźd z ie rn ik a  odbytćm , p. P o u ille t od ­
c zy ta ł niecierpliw ie oczekiw ane p rzez w ładzę 
i publiczność spraAvozdauie kom isji w ysadzo­
nej do zb ad an ia  kw estji alkoholom etrów . M i­
n is te r  ro ln ic tw a i handlu  jeszcze w r. 185.9 od­
n ió s ł się dó akadem ji z p ro śbą  o udzielenie 
opinji: i )  czy nie zachodzi po trzeba  zm odyfiko­
w ania narzędzi używ anych w hand lu  do o zn a­
czania gęstości alkoholu; 2 ) czy nie w ypada­
łoby  tych  narzędzi, p 0 spraw dzeniu  ich  i po ­
rów naniu , opatryw ać stępieni u rzędu  pub licz­
nego, podobnie jak  to  m a m iejsce na zasadzie  
p raw a z r. 1837 z m ia rą  i Avagą handlow ą. P y ­
ta n ia  te  długo ważyły się  w łon ie akadem ji, bo 
zadanie było  w rzeczy sam ej nadzw yczaj d łu ­
gie i trudne. T rzeba było n ap rzód  za  pom ocą 
licznych , a bardzo  dokładnych  dośw iadczeń 
p rzekonać się, czy podany p rzez  G ay -L u ssaca  
c iężar bezw odnego alkoholu, je s t ściśle p raw ­
dziwym; n as tęp n ie  okazać, że ciężary g a tu n k o ­
we tych m ięszan in  alkoholu  bezwodnego i a v o -  

dy, k tó ry ch  użyto za p u n k ta  wyjścia przy b u ­
dow ie alkoholom etru  stu raiarów ego, są  rÓAvnież 
dokładne; że zatem  teo rja  tego narzędzia, k tó ­
rego A\Tynalazek  by ł rzeczyw istym  postępem , 
spoczyw a na gruntow nej podstaw ie  i je s t  zu ­
pełn ie w olną od za rzu tu . Spraw ozdaw ca ko ­
m isji p an  P ou ille t, po długim  szeregu  badań, 
ogłoszonych w swoim czasie  w XXX tom ie P a ­

m iętników  A kadem ji, p rzek o n a ł się stanoAvczo, 
że w szystk ie te  dane teo re tyczne są  ca łkow i­
cie rze te lne . Ale p rzechodząc z teorji do p ra k ­
tyki, napo tyka  się m nóstw o trudności av zbudo­
w aniu dobrego alkoholom etru , gdyż: 1) nader 
je s t  tru d n o  znaleźć ru rk ę  doskonale k a lib ro ­
wą n a  całej a  dość znacznej d ługości i um ieś­
cić n a  niej zupełnie d o k ład n ą  podziałkę; 2) po- 
d z ia łk a  z czasem  się  zm ien ia z powodu ru ch o ­
m ości zera, podobnie ja k  av te jm om etrze ; 3) nic 
ła tw iejszego , jako  p rzerobić alkoho lom etr d a ­
jący  do k ład n e  w ypadki n a  alkoholom etr dają­
cy wypadki system atyczn ie  fałszyw e; 4) w ra ­
zie podobnego a  bardzo  ła tw ego  oszukaństw a, 
niepodobnem  je s t  u k a ra n ie  oszusta , bo p roste  
upuszczen ie na ziem ię probierza , niszę^y samo 
corpus delicti. Podejm ując n areszc ie  sam o za ­
p y tan ie  w ładzy, kom isja  ośw iadcza, że jeżeli 
podciągn ien ie  alkoholom etrów  pod ogólne p ra ­
wo z r. 1837 i ostem plow yw anie ich  pom im o tru ­
dności w ykonania nie je s t  n iepodobnem , to 
w szakże pod ług  jednom yślnego p rzekonan ia  
Komisji, byłoby ono daleko  więcej niedogo- 
dnem i n ie sto so w n ćin , aniżeliby m ogło przy­
nieść isto tnego  p o ż y tk u , g łów nie d la  tego, że 
p ieczęć urzędu  puM cznego , m ogłaby  łatw o 
stać  s ię  uśw ięceniem  lub o s ło n ą  d la o szukań ­
stw a i fałszu . Te n iespodziew ane w nioski ko­
m isji obudziły  w ielkie ździw ienie, lecz nie Avy- 
w olały  żadnego  za rzu tu  i akadem ja p rzy ję ła  je  
p raw ie  jednom yślnie. (Cosmos)

P a n  M. G. B elcaste l, og łosił W r. b. dzieło 
o w yspach K anary jsk ich , uw ażanych pod wzglę- 
dem  lek arsk im  i hygjenicznym . W yjmujemy 
z niego u stęp  dotyczący doliny O rotaw skiej, 
k tóry  au to r  d la  osób cierpiących na choroby 
p łucne zna jdu je  zbaw ienniejszym  od klim atu 
N.izzy. v W y sp a  T enery fa  leży pod 28-m stop­
niem szerokości pó łnocnej, a  13-m długości za­
chodniej, je d n ą  s tro n ą  obrócona k u  odległym  
brzegom  A m eryki, d rugą  ku  bardzo  bliskiej

wielkiej pustyn i afrykańsk ie j; od poziom u m o­
rza aż do AYierzchołka swej iglicy, (1700 m e­
trów) wznosi się  ona ze w szech s tro n  rap to w ­
nie, ja k b y  strom em i schodam i. Je j obAvód uie- 
forem nie pow yszczerbiany, wynosi około  36 
m il .biograficznych, długość 14 tak ichże mil, 
a  szerokość 6.

Tę w ązką p rzestrzeń  p rze rzyna pasm o gór, 
do 2000 m etrów  w yniesione, k tó re  około ś ro d ­
ka wyspy nagle zak lę sa  i tworzy ob szern ą  k rą ­
g łą  rów ninę, a n as tęp n ie  znowu się  w znosi 
gw ałtow nym  podskokiem  i p ierw iastkow ej w y ­
sokości dosięga. W łaśn ie  po nad  tą  z a k lę s ło ś­
cią, w ybiega ku  niebu olbrzym i stożek  Tene- 
ryfy.

U podnóża tego stożka, z a s ło n ię ta  od w iatrów  
afry k ań sk ich  przez w sponiuione pasm o, o tw ie­
r a  się  ku północy dolina, k tó rej w ym iary są
0 ty le wdzięczne d la oka, o ile je j nazw a mile 
Avpada w ucho, dolina O rotaw y. S zeroka oko­
ło  10 kilom etrów , z obu s tro n  ogrodzona spa- 
dzistem i stokam i górskiego łań cu ch a , sam a 
wolnym  spadkiem  zbiegając ku  m orzu, n a  p rz e ­
strzen i k ilku  m il kAvadratowych je s t  ona jakby  
skróconem  wydaniem  flory całego św iata. Od 
ZAvrotnikowego bananu , do dum nej jod ły  a lpej­
skiej m ożna w szystko podczas jednej p rze ch a­
dzki zobaczyć. K aw ow iec A bisyński, ta k  świe­
tny i wonny ja k  a v  swoim k ra ju  rodzinnym , stoi 
obok w iecznie zielonej pom arańczy, k tó ra  zno­
wu podaje ręk ę  kasztanow com . N a wysokości 
3 ,000  m etrów , pow ietrze je s t  zaw sze św ieże
1 ożywcze, ja k b y  tchn ien ie naszych gó r ivyso- 
kich, ty lko  bez jego ostrości; n a  w ybrzeżach je s t  
ono zaw sze łagodne, lubo nigdy w niem nie czuć 
afrykańskiej sp iekoty . T erm om etr nie sp ad a  
tam  n igdy poniżej -|- 10° C., ani się wznosi 
ponad -F 29° C.

Porów najm y głów ne dane tem p era tu ry  O ro ­
taw y z te m p era tu rą  innych  m iejscow ości s ły n ­
nych w leczen iu  sucho t płucnych:

Ś red n ia  te m p e ra tu ra  w P a n  wynosi 13,3; 
av N iz z ie l5 ,2 , w R zym ie 15,9, naM aderze  18.8, 
w dolin ie O ro taw skiej 20,2.

T a  śred n ia  te m p e ra tu ra , ro zk ła d a  się  na 
m iesiące w sposób  następny:
S tyczeń  16,8 Lipiec 24,7.
L u ty  16,7  S ierp ień  22,9.
M arzec 17,9 W rzesień  22,1
K w iecień 18,1 P aźd z ie rn ik  20,7.
Maj 20,8 L istopad  20,3.
C zerw iec 23,2 G rudzień  19,3.

M iędzy najgo rę tszym  a  najzim niejszym  m ie­
siącem  różn ica  w ynosi 7,9. P ododna różn ica 
w ynosi w P a u  17,9, w R zym ie 15,7, a  w Niz- 
zy 16,4.

Zwróćmy te ra z  uw agę na zim ę, bo o n ią  idzie 
nam  głów nie .

Z im a, czyli po ra  chłodna, trw a  przez p ięć  
m iesięcy: L istopad, G rudzień, S tyczeń , L u ty  
i M arzec i oto śred n ia  te m p era tu ra  tych  p ięciu  
m iesięcy ta k  zgubnych  dla chorych , d la  każd e­
go z przytoczonych powyżej miast: w P au  7 0, 
w Nizzy 9,8, w Rzym ie 10,6, w dolin ie  O ro ta ­
wy 17,7.

P okazu je  się ztąd, że nie je s t  to  już  dla cho­
reg o  tylko złagodzenie te m p e ra tu ry . Dość po ­
wiedzieć, że 31 S tyczn ia , k ąp a łem  się w O ceanie 
z w iększą bezw ątp ien ia  przyjem nością, aniżeli 
m ógłbym  jej doznać 31 L ipca w B ia rritz .

Nie na tern koniec, Ł agodność tem p era tu ry , 
je s t  zapew ne w ażnym  żywiołem k lim atu  wysp 
K anary jsk ich , ale n a  AYigkszą je szc ze  uw agę za ­
sługuje jeg o  sta łość .

R óżnica tem peratu ry  od jed n eg o  m iesiąca do 
drugiego, wynosi zaledw ie 1 ,3 .

R óżnica odjednego  do drugiego  dn ia  czyni 
0°,67; to  je s t  .tylko tro c h ę  więcej n iż  p ó ł s to ­
pnia.

Różnica a v  ciągu  jednego dnia, od na jch łod­
niejszej chw ili św itan ia , aż do najskw arn ie jsze­

go u p a łu  po łudnia , czyni 4 ° ,73. J e s t  to  różnica 
średn ia , bo rzeczyw ista  różn ica  wynosi tuż nad 
brzegiem  m o rza  i na sam ym  jego poziom ie 2 ,85, 
a  w odległości p o ł k ilom etra , na w ysokości 35 
m etró w - 6 , 6 2 .

P o  w skazan iach  te rm om etru , n aą tęp u ją  po ­
s trze że n ia  hygrom etryczne i ogólna uw aga o za ­
burzen iach  atm osfery .

L iczba dni sło tnych  w roku  W'ynosi 35, w R zy ­
mie je s t  ich 114, w A lgierze 97, w N izzie 60.

P ow ietrze  w O rotaw ie je s t suche. Ż adna 
wiet ' Ż 16 k a 8no> nie w yziew ają p a ry  w po-

S top ień  suchości obserw ow any n a  p sy ch o ­
m e trze  D an ic lla .od  C zerw ca do L is to p a d a  trzy  
razy  w ciągu doby, z k tó rych  je d en  raz  w n o ­
cy, był 6 ’,4 pod ług  F a h ren h e ita . N a M aderze 
tenże stop ień  i pod ług  te jże podzia łk i w odpo­
wiednich m iesiącach  wynosi śred n io  3 , #

C iśnienie a tm osfery  je s t  znaczne; średn io  
Avynosi z 6,50 centym etrów . S ta ło ść  jego  je s t  
nadzw yczajna: p rzez  ciąg  całych sześciu  m ię­
k c y ,  nie zm ieniło  się n igdy  an i o jeden  cen­
tym etr. T łóm aczy się to  n a tu ra ln ie  w ielkim  
spokojem  atm osfery. W ia tr  brzegow y, pó łno­
cno-w schodni wieje n iep rzerw an ie  przez d z ie ­
więć m iesięcy roku . B u rze  w łecie są  zupe łn ie  
n ieznane; w zim ie p rzy trafia ją  się, lecz bardzo
rzadko. 1 rzez ca le  dwa la ta , w idziałem  ty lko 
trzy  burze .

Je szc ze  słów ko. K lim at ten  tak  łagodny  i j e ­
dnosta jny  , je s t  prócz tego nadzw yczaj zd ro - 
zdrow ym . YVe F ra n c ji z 40  m ieszkańców  p rzez  
ro k  um iera  jeden; w O rotaw ie jed en  z 65.

N a zakończ*enie podaję k ilk a  wywodów, k tó ­
re  sam  u s ieb ie  uznaję za  naukow e pew niki:

N ajlepszem  lekarstw em  usposab iającem  n a ­
tu rę  do w yleczenia się  w łasn ą  swoją m ocą ze 
sm utnej c h o ro b y , k tó rą  poniżej w ym ieniłem , 
je s t  dobry klimat.
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grożące Anglji katastrofą ekonomiczną z powodu 
niedowozu do tego ostatniego kraju bawełny i wy­
nikającej ztąd stagnacji przemysłowej, zaprząta 
nie jeden umysł, usiłujący bądź przedrzeć zasłonę 
zakrywającą przyszłe losy Nowego Świata, bądź 
zaradzić przesileniu przemysłowemu i handlowe­
mu Wielkiej Brytanji.

Anglja nie zdaje się dotąd chcieć mieszać się 
w sprawy zwaśnionych stanów, bo nawet lord Rus­
sel wynurzył zdanie, źe należy pozostawić Ame­
rykę własnemu losowi. Gdyby stany północne 
i stany południowe stanowiły dwa oddzielne kraje, 
jak np. Anglja i Hanower, wówczas podział ich 
dałby się uskutecznić tak samo, jak to miało miej­
sce z temi ostatniemi. Stany atoli południowe ani 
stanowią pod względem jeografkznym kraju od­
dzielnego od północy, ani też posiadają moralnej 
jedności.

Fałszywem jest  mniemanie, jakoby posiadacze 
niewolników chcieli uwolnić z pod władzy naczel­
nej Unji li-tylko przestrzeń, nad którą dotąd pano­
wali. Zamiary ich są daleko rozleglejsze: dążą 
oni do utworzenia osobnego państwa z całego p o ­
łudnia, w którem znadują się także stany nie po­
siadające niewolników. Pod kategorją stanów po­
łudniowych, rozumieją oni najpierw tak zwane sta­
ny graniczne (border states), mianowicie: Delawa­
re, Maryland, Wirginję, Karolinę północną. Kentu­
cky, Tennessee, Misuri i Arkansas. Oprócz tego 
roszczą oni prawo do całego terytorjuin położone­
go na południe linji ciągnącej się od północno-za­
chodniego zagięcia Misuri do Oceanu Spokojnego. 
Stany przeto południowe , w rozumieniu właści­
cieli murzynów, zajmują przeszło trzy czwarte 
dotychczasowej przestreni Unji. Większa część 
tych stanów zostaje jeszcze dotąd w posiadaniu 
rządu Waszyngtońskiego i musi być chyba orę­
żem zdobytą. Wszystkie zaś tak zwane stany 
graniczne, nawet te, które znajdują się obecnie 
w ręku skonfederowanych, nie były nigdy wła- 
ściwemi stanami niewolniczemu Stanowią one ra­
czej terytorjuin Stanów Zjednoczonych, w którem 
system niewolnictwa i system swobodnej pracy 
istnieją jeden obok drugiego i walczą o panowa­
nie. Wojna przeto prosvadzona przez konfederację 
południową, nie jest bynajmniej wojną obronną, 
lecz przeciwnie, jest to wojna zaczepna, mająca 
na celu podboje dla rozprzestrzenienia i uwiecz­
nienia niewolnictwa-

Łańcuch gór, zaczynających się w Alabama 
i ciągnących się na północ do rzeki Hudson, dzieli 
tak zwane stany południowe na trzy części. Kraj 
górzysty, który tworzą Alleghani wraz ze swetni 
dwoma łańcuchami równoległemi, mianowicie 
z Cumberland Range na zachodzie i Blue Mountain 
na wschodzie, oddziela równiny brzegów zacho­
dnich Oceanu Atlantyckiego od południowych ró­
wnin Misisipi. Obie powyższym pasmem gór 
odgraniczone płaszczyzny, stanowią właściwą sie­
dzibę posiadaczy niewolników. Długi, w samo 
serce dzielnicy niewolniczej wsunięty klin wyżej 
wzmiankowanego kraju górzystego, posiadający 
czystą atmosferę, zdrowy klimat i ziemię miesz­
czącą w swem łonie obfitość węgla kamiennego, 
soli, kamienia wapiennego, rudy żelaznej, złota, 
słowem mający wszystkie warunki do różnostron- 
nego rozwoju przemysłu, stanowi już  obecnie po 
większej części kraj wolny. System niewolniczy 
je s t  tu bardzo słabo reprezentowany i nie zapusz­
cza korzeni. Mieszkańcy tej górzystej okolicy s ta ­
nowią, w większej części tak zwanych stanów gra­
nicznych, jądro ludności wolnej, która, chociażby 
tylko w interesie własnym, stoi po stronie pó ł­
nocy.

Zastanówmy się szczegółowo nad terytorjuin 
spornem.

Delaware, najbardziej ze wszystkich stanów 
granicznych na północo-wschód posunięty, zosta­
je faktycznie i moralnie w posiadaniu Unji. W szy ­
stkie usiłowania secesjonistów. zyskania tam choć 
jednego dla,siebie stronnictwa, nie zdołały, od 
samego początku wojny, przezwyciężyć jedno 
myślności mieszkańców. Stan ten coraz bardziej 
wyludnia się z niewolników. Od 1850 do 1800 r. 
liczba ich zmniejszyła się o połowę, tak iż Dela­
ware, na 112,218 mieszkańców, liczy obecnie 
tylko 1,700 niewolników. Pomimo to konfedera­
cja południowa żąda oddania sobie tego stanu, 
którego zresztą Unja nie będzie w możności po 
utracie Marylandu, obronić.

W Marylandzie głównie toczy się wyż wspo 
mniony spór pomiędzy krajem górzystym a p łasz­
czyznami. Na ogólną liczbę 687,034 mieszkańców, 
przypada tu 87,188  niewolników. Że znaczna 
większość ludu tutejszego stoi po stronie Unji, 
dowiodły tego niedawne wybory powszechne do

kongresu Waszyngtońskiego. Trzydziesto-tysię- 
czna arinja Unji, znajdująca się obecnie w Mary­
landzie, nie tylko stanowi rezerwę armji stojącej 
nad Potoinac, lecz trzyma na baczności właścicieli 
niewolników. Powtarza się tu takież same co 
i w innych stanach granicznych zjawisko, miano­
wicie, że masy ludu stoją po stronie północy, 
a stosunkowo nieznaczne stronnictwo posiadaczy 
niewolników trzyma za południem. Lecz tę licze­
bną słabość to ostatnie stronnictwo wynagradza 
potężnemi środkami, jako to długoletniem piasto­
waniem urzędów publicznych, doświadczeniem 
w prowadzeniu,intryg politycznych i skoncentro­
waniem w niewielu rękach ogromnych majątków.

Wirginja tworzy na teraz wielki obóz, gdzie 
armje główne tak secesjonistów j*k i Unji stoją 
groźnie naprzeciw siebie. Górzysta część półno­
cno-zachodnia Wirginji posiada tylko 15,000  nie­
wolników, podczas gdy pozostała ludność wolna 
wynosi prawie dwadzieścia fazy więcej. W scho­
dnia, plaska część Wirginji ma za to blizko 
500 ,000  niewolników, a hodowla (że się tak wy- 
razim) murzynów i handel nimi, stanowią tain głó­
wne źródło dochodów', lak skoro przywódcy 
z płaszczyzn, za pomocą intryg, przeprowadzili 
W' radzie ustawodawczej w Richmond uchwałę przy 
stąpienia do konfederacji południowej i otworzyli 
bramy Wirginji armji secesjonistowskiej, Wirgi­
nja północno-zachodnia odłączyła się od części 
wschodniej, i utworzywszy nowy stan, broni obe­
cnie, pod sztandarami Unji, swą siedzibę od napa­
stników południowych.

Tennessee liczy 1,109,847 mieszkańców, w tej 
liczbie 275,784 niewolników. Stan ten znajduje 
się w ręku konfederacji potudniowei, która podda­
ła go władzy rady wojennej i zaprowadziła tam 
system proskrypcji, przypominający czasy triumvi- 
ratu rzymskiego. Gdy właściciele niewolników' za­
proponowali zeszłej zimy zwołanie ogólnej kon­
wencji narodowej dla głosowania za lub przeciw 
odłączeniu się od Unji, większość mieszkańców 
na to nie przystała, w zamiarze usunięcia w ten 
sposób wszelkiej zręczności do agitacji secesjoni- 
stowskiej. Później, po zajęciu już  Tennessee 
przez wojska konfederacji południowej i po za­
prowadzeniu tam systemu militarnego, przeszło 
trzecia część głosujących oświadczyła się jeszcze 
na wyborach za stanami północnemu Główny punkt 
oporu przeciw stronnictwu właścicieli niewolników 
stanowi tu, tak samo jak w większej części s ta ­
nów granicznych, część górzysta kraju, t . j .  wscho­
dnia część Tennessee. Na dniu 17 Czerwca r. b. 
zgrowadzita się w Grenville ogólna konwencja na­
rodowa wschodniej części Tennessee, i oświadczy­
wszy się za stanami pólnoenemi, posłała w depu- 
tacji p. Andrew Johnson, b. Gubernatora tego stanu 
i gorliwego unjonistę, do senatu W aszyng toń ­
skiego i ogłosiła zażalenie na wszystkie środki 
podejścia, intrygi i strachu, za powocą których 
stan Tennessee został oderwany od Unji. Odtąd 
secesjoniści postawili na granicy wschodniego 
Tennessee oddział obserwacyjny.

Też same stosunki co we wschodniej Wirginji, 
znajdujemy na północy Alabamy, na pólnoco-za- 
chodzie Georgji i na północy Karoliny północnej.

Dalej na zachód, w stanie granicznym Misuri, 
liczącym 1,173,317 mieszkańcow i 114,985 nie­
wolników— ci ostatni po większej części wyparci 
tu zostali z północno-zachodniej części stanu —  
konwencja narodowa, zwołana w Sierpniu r. b., 
oświadczyła się za stanami półnoenemi. Jackson, 
gubernator tameczny i narzędzie stronnictwa wła­
ścicieli niewolników, jako przeciwny tej uchwale 
konwencji, stanął obecnie na czele oddziałów 
zbrojnych z Teksas, Arkansas i Tennessee, które 
wkroczyły do Misuri, w celu przyłączenia tego stanu 
do konfederacji. Misuri jest  obecnie, wraz z w ir- 
ginją, głównym teatrem wojny dotnow’ej.

Nowy Meksyk, stanowiący nie stan, lecz tylko 
terytorjuin, do którego za prezydentury Bachana- 
na wprowadzono 25 niewolników, w celu W yje­
dnania dlań w Waszyngtonie ustawy niewolniczej, 
nie chciał, jak sami secesjonisci wyznają, przy­
stąpić do konfederacji. Lecz południe pożąda No­
wy Meksyk i posłało tam oddział zbrojnych awan­
turników. Mieszkańcy tameczni upraszają rząd Wa­
szyngtoński o opiekę.

Liczebna przewaga w stanach granicznych ludzi 
wolnych nad niewolnikami bardzo mało dotąd do- 
kazała przeciw potędze secesjonistów. Głównym 
dla tych ostatnich punktem jest południowa Karo­
lina, licząca 402,541 niewolników i 301,271 mie­
szkańców wolnych. Następnie idzie Misisipi, z któ­
rego pochodzi Jefferson Davis, dyktator konfede­
racji. Stan ten . liczy 436 ,696  niewolników i

dem Howeld de Welde, posłem Królowej Wiktorji 
przy dworze belgickim. P. Solvyns, mianowany 
jak  wiadomo posłem belgickim przy Królu W łos­
kim, przed udaniem się na swe nowe stanowisko, 
przybędzie tu z Lizbony po instrukcje.

Francja.
Paryi, 7 Listopada. W Paryżu zajmuje u w a­

gę kwestja finansowa. Skutkiem długiej narady, 
jaką  miał mieć p. Fould z Cesarzem w Compiegne, 
znów wiele mówią o objęciu przez tego męża sta­
nu ministerstwa skarbu; p. de Forcade de la Ro- 
quette w takim razie byłby mianowany jeneralnym 
prokuratorem Cesarskim przy izbie obrachunko­
wej. Skutkiem przypuszczeń co do powrotu p. 
Fould do gabinetu, przypisują wielkie znaczenie 
artykułowi umieszczonemu w Patrie podtytułem: 
o konfroli finansów we Francji, który podług zd a ­
nia niektórych, ma być programatem nowej admi­
nistracji.

Eskadra Meksykańska ma wypłynąć 10 lub 15 
b. m.; uda się ona do Vera-Cruz, przeznaczonego 
na miejsce zebrania sił morskich, wszystkich trzech 
interweniujących mocarstw. Eskadra francuzka bę­
dzie się składać z jednego wojennego okrętu, 4-ch 
fregat, jednej korwety, 5 kanonierek, 5 statków 
przewozowych i jednego aviso. Oddział wojsk lą­
dowych ma przenosić 3,000 ludzi. Główne do­
wództwo nad sitami lądowemi i morskietni ma so­
bie powierzone kontr-admiral Jurien de laGraviere, 
ale nad wojskami lądowemi oprócz tego będzie miał 
dowództwo jeden z wyższych oficerów. Niektóre 
dzienniki zagraniczne podały wiadomość o zgub- 
bnych skutkach klimatu meksykańskiego. Patrie  
dla uspokojenia rodzin marynarzy i żołnierzy, ma­
jących udział w tej wyprawie oświadcza, że żółta 
febra nie panuje stale w Vera-Cruz i innych por­
tach, jak  fałszywie utrzymywano; ukazuje się ona 
tylko w pewmych epokach, a szczególniej w cza­
sie wielkich upałów, mianowicie od Kwietnia lub 
Maja do Października, kiedy zupełnie ustaje i w ca­
le nie zdarza się w czasie zimy. Wojska zaś fran- 
cuzkie przybędą dopiero w Grudniu, w tedy kiedy 
wszelkie z tego powodu niebezpieczeństwo ju ż  mi­
nie. W czasie zimy klimat w Meksyku, jes t  równie 
zdrowy jak w Europie, dla osób które zechcą sto­
sować się do pewuych przepisów hygienicznych, 
łatwych do zachowania. .

Wysłaniu wyprawy morskiej północnych Sta­
nów Zjednoczonych amerykańskich ku południowi, 
przypisują tu dwojaki cel, jeden widoczny i znany, 
dla przeszkodzenia wywozowi bawełny i wprowa­
dzania towarów zagranicznych z Europe; drugi bar­
dziej ukryty, dla obserwowania doniosłości i re ­
zultatów wyprawy trzech mocarstw przeciwko Me­
ksykowi, przedsięwziętej pomimo protestacji rzą­
du Waszyngtońskidgo, a to dla przygotowania się 
do działania na każdy wypadek.

Nadzieje jakie żywiono jakiś czas co do zaw ar­
cia traktatu handlowego pomiędzy Francją a P rusa ­
mi, zupełnie się rozchwiały. Zdaje się ze strony 
rządu pruskiego nie brakowało najlepszych chęci, 
ale wszystko rozbiło się, o opór Związku Niemie­
cko-celnego, a mianowicie co do kwestji win i j e ­
dwabiów.

Hlszpanja.
Madryt, 5 Lisiopada. Opozycja ma zamiar 

spróbować swe siły przy wyborze prezesa izby 
deputowanych na następne posiedzenia. Dziennik 
ministerjalny Cerespondmcia mniema jednak że 
gabinet uzyska przy tym wyborze większość około 
80  głosów. Tenże dziennik zapewnia że gabinet 
0 ’Donnela posiada także ogromną większość w Se­
nacie, bo z 60 senatorów progresistów, tylko 6 
czy 7, uporczywie nieprzychylni są ministerstwu.

Jak donosi Epoka, rząd ma zamiar rozpocząć 
układy w celu zyskania korzyści z wspólnej 
z Francją wyprawy do Kochinchiny, według bo­
wiem konwencji uprzedzającej tę wyprawę, wszel­
kie zdobycze terytorjaine i zyski handlowe, miały 
być równo rozdzielone między oba mocarstwa.

Niemcy
Monachjum, 4 Listopada. Posiedzenia izby 

deputowanych, po 10-miesięcznych Obradach, z o ­
stały dziś zamknięte.

Włochy.
Turyn, 5 Listopada. Z onegdajszego artykułu 

Opinione widocznem jest,  że p. Ricasoli nie uwa­
ża swej misji w sprawie rzymskiej za ukończoną. 
Wiadomości z Paryża donoszą, że chociaż Cesarz 
wyraźnie się oświadczył za utrzymaniem statu quo 
w Rzymie, jednakże p. Ratazzi nic traci jeszcze 
nadziei. Liczą cokolwiek na wpływ i na usiłowa­
nia, które już  często pomyślne skutki dla sprawy 
włoskiej przyniosły. Mówią z resztą, że p'. Ra­
tazzi, który miał powrócić 10 b. m., przedłuży

swój pobyt w Paryżu, aż do powrotu księcia Na­
poleona z Compiegne, i sądzą, że ten mąż stanu 
będzie jeszcze raz miał audjencję u Cesarza. Pan 
Ratazzi ciągle donosi Wiktorowi Emanuelowi o sku  
tkach swych działań, a Król kilka listów już  napi 
sal do swego b. ministra.

Dotąd więc nic stanowczego w tym przedmiocie nie 
uchwalono, a  przyszłość okaże czy obecność wojsk 
francuzkich w Rzymie nie wyrządziła stolicy apo­
stolskiej więcej złego niż gdyby armjaokupacyjna 
odwołaną została. Cesarz , chociaż nie p rzy­
staje na wszystkie żądania włoskiego gabinetu 
w kwestji rzymskiej, okaże jednak przy tej spo­
sobności swoją przychylność do Włoch. Powia 
d a ją ,  że Napoleon III-ci chce wyjednać aby 
Franciszek II wydalił się z Rzymu. Dla tego też 
dzienniki przychylne, ogłosiły już  naprzód wyjazd 
b. króla neapolitańskiego do Wiednia, czując, że 
jego pobyt w Rzymie przedłużyć się nie może. 
Utrzymują nawet, że Cesarz Francuzów byłbyjuż 
dawno żądał drogą dyplomatyczną oddalenia się 
Franciszka II z Rzymu, gdyby nie szczególna opie­
ka, którą otacza go wraz z jego małżonką, Cesa­
rzowa Eugenja.

Baron Ricasoli, porzucił myśl jaką  miał chwilo­
wo ogłoszenia korespondencji dyplomatycznej 
w kwestji rzymskiej, przed zwołaniem parlamentu, 
a za to ma j ą  złożyć izbom zaraz przy ich otwar­
ciu. To postanowienie wskazuje, że p. Ricasoli 
zamierza czekać spokojnie na sąd izb, nie wywo­
łując przesilenia gabinetowego, ani nie zmieniając 
dotychczasowego programatu politycznego.

W przeciągu czasu, nim zbierze się parlament, 
prezes rady ministrów zajmuje się wyłącznie spra­
wami wewnętrznemi. Baron Ricasoli, kieruje obe 
cnie znów trzema wydziałami, bo na czas nieobe­
cności p. Miglietti objął zarząd ministerstwa spra­
wiedliwości. Z ośmiu ministrów składających ga­
binet włoski, pięciu je s t  tylko w Turynie a trzech 
w podróży, mianowicie, p. P eruzz ijes t  w T oska-  
nji, p. De Sanctis w Marchjach, p. Miglietti w Nea­
polu. Gabinet, nie będąc w komplecie nie przed­
siębierze żadnych ważnych środków, załatwiając 
tylko sprawy bieżące. Oprócz tego do takiej nie- 
czynności pobudza ministrów położenie ich niepe­
wne, tymczasowe. Nie mają oni odwagi przepro­
wadzić żadnego projektu, żadnej reformy nie wie­
dząc jak długo jeszcze utrzyma się gabinet. Jeżeli 
ma nastąpić przesilenie ministerjalne, ciągle ni- 
byto grożące, to dla dobra rządu, powinno na­
stąpić jak  riajśpieszniej, ażeby raz wyprowadzić 
ministrów z dwmjznacznego położenia. Tylko dwaj 
minjstrowie, nie oglądając się na nic, na żadne po­
głoski o przesileniu, śmiało postępuią naprzód, to 
je s t  minister wojny i minister marynarki. Pierwszy 
zajęty je s t  uzbrojeniami na wielką skalę; codzień 
robi now'e obstalunki i myśli o powiększeniu liczby 
żołnierzy, drugi też same ma zamiary co do ma­
rynarki, pragnąc uczynić z Włoch mocarstwo mor­
skie. Oprócz statków pancernych obstalowanych 
w Ameryce, w Anglji, i w Tulonie, jen. Menabrea, 
polecił zbudować jeszcze dwra w warsztatach kra- 
jowych południowych, tak że obecnie na rachunek 
rządu włoskiego buduje się dziesięć nowych sta­
tków.

Dla tej nowej floty trzeba także odpowiedniego 
•portu, bo ani Ankona, ani Gaeta, ani Genua, 
ani Neapol, nie są dostateczne dla nowych sił 
morskich. Oddawna mówiono o projekcie utwo­
rzenia w Spezzia wielkiego portu wojennego, ale 
dotąd projekt ten wcale się nie posunął. Jenerał 
Menabrea chce połączyć swe imie z wielkiem tern 
dziełem i skutkiem jego starań anszlag robót 
wynoszący 36 milionów został ju ż  ogłoszony i 
wkrótce przysądzenie entrepryzy nastąpi.

Neapol, 28 P aździern ika . Zniesienie namiest­
nictwa i odwołanie namiestnika są  środkami nie- 
popularnemi w Neapolu; ale ponieważ ju ż  dawno 
były zapowiedziane, mieszkańcy oswojeni z tą m y­
ślą nie okazują zbyt wielkiego niezadowolenia. Mo­
żna więc przewidywać, że przejście odbędzie się 
bez wzburzenia. Co się tyczy urzędników', ma­
jących być skutkiem zmian zaszłych administracji 
uwolnionymi ze służby, dekreta ogłosiły ich wpra­
wdzie, za spadłych z etatu, lecz pozostawiły im 
całkowitą pensję; z ich strony zatem nie ma się 
czego obawiać. Chodzi tu głównie o to jak przy­
jęte zostaną dwa najważniejsze środki rządowe: 
pobór do wojska i opodatkowanie, szczególniej zaś 
te ostatnie, gdyż pobór do wojska, jak  to się oka­
zało w Sycylji, nie jes t rzeczą tak niepokojącą. 
A jednakże wszystko to musi nastąpić; rzeczywi­
sta jedność Włoch wtenczas tylko da się uskutecz­
nić, kiedy wszystkie ich części będą regularnie i 
monarchicznie urządzone. Zwolennicy porządku i 
pokoju, zamiast utrudniania postępu nowemu pań­

stwu włoskiemu i stawiania ciągle nowych p rze­
szkód, bądź przez dwuznaczną politykę, bądź 
przez zgubne wahania, bądź przez nieprzyjaźń 
nie dającą się niczem usprawiedliwić, powinni po ­
święcić z ochotą swe usługi, aby wyswobodzić kraj 
z obecnego przesilenia.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Peszt, 9 Listopada. Wydane zostały szczegóło­

we instrukcje dla namiestnika węgierskiego i no­
wych nadżupanów, t . j .  administratorów lub komi­
sarzy królewskich. Instrukcje te, jak powiadają, 
przywracają administrację jaka była w Węgrzech 
przed 20-m Października roku zeszłego. Urzędni­
cy mają złożyć przysięgę na wierność monarsze i 
na posłuszeństwo dla przełożonych. O konstytucji 
i prawach krajowych nie ma w nowej rocie przysię­
gi żadnej wzmianki. Nadżupani lub administrato- 
rowie mają pełnić jednocześnie obowiązki komi­
sarzy królewskich w miastach posiadających swo­
body municypalne a znajdujących się w powie­
rzonych im komitatach.

Zagrzeb, 9 Listopada. Zapewniają stanowczo, 
że reskrypt cesarski do sejmu tutejszego, pomię­
dzy innetni ustępstwami, zamienia kroackie dyka- 
sterjum dworskie na kroacką kancelarję nadworną, 
na równi z inneini tego rodzaju kancelarjami.

Zagrzeb , 9 Listopada. Na dzisiejszem posie­
dzeniu sejmu, rozprawy nad projektem do prawa 
o uregulowaniu stosunków gruntowych, toczyły 
się w dalszym ciągu do § 48-go.

Trjest, 9 Listopada. Parostatek przybyły dziś 
z Cattaro przywiózł wiadomości sięgające do 5-go 
b. m. i potwierdzające porażki, jakich Omer-pasza 
doznał w dniach 24, 26 i 27 z .  m Turcy stracili 
mnóstwo ludzi i koni, tudzież zapasy żywności i 
amunicji i kilka dział. Powstanie w Hercegowinie 
wzrasta.

Wiedeń, 10 Listopada. Postanowieniem Cesar- 
skiein z d. 3-go b. m., Jerzy Majlath uwolniony 
został, na własną prośbę, od obowiązków Taver- 
nicusa królestwa węgierskiego.

Paryż, 9 Listopada. Czytamy w Patrie: Zape­
w n ia ją c e  inarszał. książę Magenty, który wrócił tu 
wczoraj z Berlina, wezwany został przez Cesarza 
do Compiegne.

Tenże dziennik zamieszcza co następuje: jedna 
z gazet angielskich, donosząc o walce powstałej 
między Afganami i chanem Buchary, oświadcza, 
że szach perski wziął stronę pierwszego z tych 
dwóch książąt, któremu przyrzekł posłać korpus 
posiłkowy. Możemy zapewnić, że wiadomość ta 
jes t zupełnie mylną, dwór bowiem teheranski dał 
znać do Kabulu oswem postanowieniu zachowania 
neutralności.

Wiedeń, 9 Listopada. Ost und West zapowia­
da nowy zamach powstańców przeciw Omerowi- 
Paszy. Wkrótce zapewne jego los zostanie roz­
strzygnięty, a ze.zniszczeniem reszty wojska tu ­
reckiego w Piva, broń spocznie w pochwie do wio­
sny, chyba żeby powstańcy przedsięwzięli ruch 
przeciw MostarowiiSerajewu jeszcze w ciągu zimy.

Raguza, 9 Listopada. Zeszłej nocy powstańcy 
opanosvali komorę celną turecką w Zarina, nieda­
leko Raguzy. Ormianie, którzy się tam znajdowali 
umknęli tu.

Turyn, 8 L istopada. Otwarcie kolei żelaznej 
z Medjolanu do Placencji zostało odroczonem do 
15 b. m.

List jen. Tiirr, adresowany do Monarchia na- 
zionale, potwierdza oświadczenie Garibaldego 
wczoraj ogłoszone.

N eapol, 8 L istopada . Wczoraj obchodzono 
uroczystość rocznicy wjazdu do Neapolu Wiktora- 
Emmanuela. Odśpiewano Te Deum  i teatr był iilu- 
minowanym. W Casino był dany bal, a korpora­
cje robotników przechadzały się po mieście. Spo- 
kojność panowała zupełna.

M adryd, 8 Listopada. Dziś rozpoczęły się po­
siedzenia Kortezów. Mowa tronowa oświadcza, że 
rząd przedstawi projekt zmiany konstytucji i że 
się ząjmuje polepszeniami stanu kraju. Dalej mo­
wa zapowiada, że dochody wystarczą na pokrycie 
wydatków. Mowa tronowa okazuje widoczną przy­
chylność do sprawy papiezkiej.

L I S T Y  Z E  S T A N Ó W  Z J E D N O C Z O N Y C H

AMERYKI PÓŁNOCNEJ.
N ow y- Yorlc, 13 Października.

Obecne położenie Stanów Zjednoczonych, od­
działywające tak mocno nawet w Europie, bo

k row ą ,  bo się  żywi ro ś l in a m i,  k tó re  hodowni- 
cy dają m u  za wyłączny pokarm , j a k  tylko 
dojdzie 4  do 5 cen tym etrów  długości; jego m ię ­
so j e s t  bardzo  delikatne; waży 10 do 50 kilogr. 
L i-iu  j e s t  ga tunk iem  karp ia ,  a le  mięso m a  sm a­
czniejsze j a k  k a rp ’ pospolity; waży aż do 15 
kilogr. M niejszym je s t  k i- iu  albo tsi-iu, bo ten 
ledwie 5 do 6 kilogramów wagi do ras ta ,  ale 
ż a d n a  inna  ry b a  pod względem delikatnego 
i wytwornego smaku nie może z nim iść w po­
rów nanie.

W  osta tn im  numerze Roczników  H y g je n y p u ­
blicznej i Medycyny Sądowej w ydawanych 
p rzez  lekarzy  p a ry z k ic h ;  pan  H. A. Chevalier 
umieścił wiadomość o w ybuchach  p rzy traf ia ją  
cych się  w sk u te k  zapa lan ia  s ię  gazów w zb io r ­
n ikach  n ie c z y s to śc i ; w iadom ość tę  podajemy 
w streszczeniu .

Z apa lan ie  się gazów, w yrabia jących się przy  
dobrowolnym  rozk ładzie  odchodów ludzkich, 
rzadko  się na  szczęście przytrafia; niemniej 
je d n ak  bywają wypadki, w k tó rych  te  gazy zaj­
m ując się p łom ieniem  w ybuchają i s p r o w a ­
dzają mniej lub  więcej niebezpieczne n a s t ę p ­
stwa.

Niedawno sam  m ia łem  sposobność sp ra w ­
dzić, mówi autor,  fakt tego rodzaju: W domu 
przy  ulicy Komety, pomocnik  fryzjerski,  rzuc ił  
do dołu  odchodowego g o re ją cą  z a p a łk ę ;  pow­
s ta ł  z tąd  na ty ch m ias t  bai 'dzo m ocny wybuch, 
sk u tk iem  k tórego  m a ssa  n ieczystości zos ta ła  
w y rzuconą  przez otw ór n a  nieostrożnego f ry ­
zjera. N a  podwórzu drzwi prowadzące do dołu 
i część b ruku  w ysadzone  zos ta ły .

Powiedzieliśmy, że w ypadki podobne są rza d ­
kie. W  samej rzeczy wiadomo, że dawniej d la 
zniszczenia cuchnących wyziewów spuszczano 
do dołów p iecyki napełn ione ciałami gorejąee- 
mi, ja k  również, że p rzy  oczyszczaniu beczek, 
zapalano gazy z nich wychodzące. W praw dzie  
zdarzało  się nieraz, że w beczkach  tych  m iały

m iejsce wybuchy, że naw e t  beczki rozsadzane  
bywały, co zos ta ło  s tw ierdzone pomiędzy m- 
nemi w M uluzie i w P aryże ;  zawsze jednak  by­
ły  to  rzadk ie  wypadki.

Jak ież  więc przyczyny z rządza ją  te  rzadkie 
wybuchy? Przyczyny  te  nie są i dziś jeszcze 
dobrze  "wiadome i dla tego zas ługu ją  n a  uw a­
gę ludzi uczonych. Posiadam y w tym względzie 
opinję b ieg łych  (chemika i budowniczego) udzie­
loną z powodu procesu świeżo osądzonego przez 
4 - tą  izb ę t rybuna łu  cywilnego, dep a r tam e n tu  
Sekwany, k tó rą  poddajemy pod rozwagę czy­
telników naszych.

Dnia 6 L is to p a d a  1859 r . ,  dwie kobiety s ie ­
działy  spokojnie w sk lep iku  należącym do do ­
mu położonego przy ulicy Bercy, kiedy nagle 
n a s tą p i ł  mocny wybuch w zbiorniku nieczysto­
ści znajdującym się  pod sklepikiem. K am ień  
p rzykryw ający  otwór dołu, n a  k tó rym  właśnie 
s iedzia ły  obie kobiety, wyleciał n a  dw a metry  
do góry i obie zos ta ły  naprzód  rzucone w po­
wietrze, a  nas tępn ie  wpadły do dołu, w k tórym  
byłyby s ię  niechybnie udusiły, gdyby im nie 
dano szybkiej pomocy; jednakże  pokaleczyły się  
mocno i przez d ług i czas n ie mogły powrocie 
do swoich za trudnień .

N a tej zasadzie , pan ie  te, wytoczyły proces 
przeciwko właścicielowi domu i głównemu lo­
katorowi, o 6 ,000 fr.  wynagrodzenia, obwinia­
jąc  ich o z łe  u rządzen ie  dołu  i o n iedokładne 
jego  oczyszczanie- L o k a to r  w usprawiedliwię- 
n iu  swojem, pow oła ł  podlokutorti utrzyinuj^CG- 
go kaw iarn ię  oświadczając, że wybuch wyni­
k n ą ł  z wrzucenia ciała zapalonego do dołu, 
mianowicie przez  otwór wygódki znajdującej się 
w lokalu  kawiarni; nadto polegając n a  św iade­
ctwie k ilko rga  dzieci, zeznał,  że jak iś  pijak b ę d ą ­
cy podówczas w kawiarni,  na  p a rę  m inu t przed 
wybuchem w sta ł od s to lika  z zapalonym  p a ­
pierem  w ręk u  i szybko  u d a ł  się  do owej wy­
gódki, z której wybiegł jeszcze  prędzej, w s a ­
mej chw ili wybuchu.

Czwarty wydział t rybuna łu  28 s ie rp n ia  I860  
r., wyznaczył dwóch b ieg łych  in ż y n je ra  i c h e ­
mika, k tórzy  objawili zdanie, że p rzyczyną wy­
buchu było w samej rzeczy, w rzucenie do d o łu  
c ia ła  gorejącego, np .  papieru , zapałki,  lub r e ­
sztk i cygara ,  że je d n ak  wybuch nie b y łby  n a ­
stąpił ,  gdyby dół kloaczny zbudow anym  by ł 
wedle p raw ideł sztuki.

T ry b u n a ł  zważywszy: że wybuch n as tąp i ł  
w sk u te k  nieostrożności osoby pijanej; że j a k  
w ynika z opinji biegłych, dół kloaczny zuajdo- 
wał się  w złym stanie; że tak  kan a ł  w prow a­
dzający odchody, ja k  i r u ra  w enty lacy jna d la  
zbyt małej średnicy i z łego  u rz ą d z e n ia  nie do­
puszczały  po trzebnego  odnaw iania  się  powie­
t r z a ;  że przy  lepszej wentylacji,  wypadek nie 
m ógłby się przytrafić; że zatem odpowiedzia l­
ność ciąży zarówno na właścicielu dom u ja k  i na  
nieznanym pijaku, lecz nie może dotyczyć an i 
g łównego loka to ra ,  ani u trzym ującego  k aw ia r ­
nię, k tó rzy  nie są  ani właścicielami, ani kon­
s t ru k to ra m i  dołu , będącego przyczyną  w ypad­
ku, ani też mogą odpowiadać za czyn nieznajo­
mego, nad  którym żadnej nie posiadali władzy; 
że z re sz tą  w arunki czyszczenia  do łu  były do ­
s ta teczn ie  p rzes trzegane ; że z re sz tą  dół zbudo ­
wany zo s ta ł  już po urządzeniu  sklepiku, a z a ­
tem żaden z a rz u t  nie może z tego powodu c ią ­
żyć na głównym lokatorze; powódki, z żądaniem  
ich co do g łów nego lo k a to ra  i podlokatora od ­
dalił; w łaścic ie la  zaś na zap łacen ie  jednej z nich  
fr. 200, drugiej fr. 1000 skazał;  nad to  polecił 
m u w p rzeciągu  dni p ię tnas tu ,  dó ł  k loaczny  do 
należytego s ta n u  wedle zdania  b ieg łych  dopro­
wadzić pod rygorem  w dalszym ciągu  w yroku 
orzeczonym.

Władysław Skłodowski.

Najlepszym ze znanych klim atów, d la  nas  
p rzystępnych , j e s t  k l im at O ro taw y, n a  wyspie 
Tęneryfie. *

N a  pokładzie f regaty  Labrador zawitał 
p rze d  p a rą  tygodniami do Tulonu, prosto z Ce­
sa rs tw a  Niebieskiego, m a n d a ry n  H ouang-H ai,  
k tó rego  w izyta zdaje się zapow iadać pożytecz­
ne owoce d la  p rzem ysłu  rybnego  vy E uropie ,  a  
może i n ie jeden nabytek d la  nauk i ichtjologji.  
Chińczyk ten  przywiózł że sobą  cz tery  do p ię­
c iu  tysięcy m łodych  rybek, w ybranych  z po ­
między najbardzie j poszukiw anych i na jsm acz­
nie jszych gatunków, zaludniających sadzawki 
jego gospodarnej ojczyzny. Uczony m andaryn  
z rob ił  3 ,600 mil ze swoim szacownym  n a ry b ­
kiem, um ieszczonym  w trzech  wielk ich  s ło jach 
i zmieniając tylko wodę na każdej stacji,  p rzy ­
w iózł go w pożądanym s tan ie  zdrow ia do F r a n ­
cji.’ Jąże li  nas tępny  p rzys tanek  był zbyt odle­
g łym  i podróż do niego t r w a ła  zby t długo, 
w rzuca ł  on do każdego słoja p o je d n ć m  ro z ta r -  
tem  żó ł tku  i dzięki tej s traw ie  nie u t r a c i ł  przez 
ca łą  d rogę  an i  jednego  ze swoich wychowań- 
ców . Z T u lonu  wypraw iono C hińczyka i jego 
rybki do m in is tra  handlu  w P aryżu ; o ile zaś 
m ożna  było  wnioskować z jego  krótkiego po­
b y tu  w tśrn mieście, zdaje się, że te n  nowy 
rodzaj przywozu, wpłynie p rzew ażnie  na  po­
rzucenie  całego tego kosztownego a  k łopo tl iw e­
go zachodu, k tóry  dziś używanym  być m u sia ł  
do przechowywania i wylęgania  ikry. Z ły  g a ­
tu n ek  naszych  ryb  europejskich, a nadew szyst-  
ko ich rzadkość,  mocno uderzy ły  m ieszkańca  
n iebieskiego p ań s tw a;  kiedy zaś dowiedzia ł się, 
że za  nędzne  ryby, k tó re  mu podawano do s to­
łu ,  p ła cą  w Tulonie 3 f ra n k i  zak ilógram , Chiń­
czyk za p ro s i ł  na tychm ias t  do siebie p rezesa  
Tow arzystw a udoskona len ia  i d a ł  mu p rzep is  
hodow ania  i wylęgania ryb. P o d łu g  tego p rz e ­
p isu  spisanego w p ię tnas tu  w ierszach  za  dy­
k tow an iem  uczonego m a n d ary n a  a  p rze łożone­

go przez t łóm acza  przystawionego do jego n a u ­
kowego pose ls tw a  k ażda  osoba posiada jąca  
p a rę  morgów  g ru n tu  i wodę, jeżeli zechce z a ­
dać sobie t ru d  w ykopania sadzaw ki mającej 
k i lka  metrów kwadratowych, będzie m egła  po ­
zyskać dla siebie zapew niony dochód, n ie  po­
nosząc żadnego innego w ydatku ,  p rócz  tuz ina  
jaj w porze  wylęgania i przez  dw a n as tępne  
miesiące. T ow arzystw o n a  przedstaw ien ie  p re ­
zesa postanowiło  wydrukować ten  m ały  t r a k ­
ta t  i wszelkiemi sposobam i rozpowszechnić go 
po gminach wiejskich.

P óźnie jsze  wiadomości donoszą, że uczony 
ten  Chińczyk w dniu  5 P aźdz ie rn ika  przybył 
do P a ry ża  i n a tychm ias t  posp ieszy ł złożyć d ro ­
gocenny swój zb iór  w zwierzyńcu wodnym, 
znajdującym się przy  College de F rance .  Hou- 
aug-H ai j e s t  chrześcjaninein kato lik iem  i dos­
konale zna  się na rybnictwie. Z a trzym ał on 
się wraz z całym orszak iem  w pobliżu Collśge 
de France ,  aby łatwiej mógł czuwać nad swoje- 
mi rybkami, k tóre  sprow adził z ta k  daleka,  z ta k  
wielkim mozołem i troskliwością.

G a tunk i ryb chińskich, k tó rych  przyswojenie 
możliwem się zdaje, są  nas tępne: P ie rw szą  
z tych  ryb  j e s t  lo-iu, k tó rą  bierze ch ę tk a  ucz­
cić ty tu łem  kró la  ryb, do tąd  jeszcze  w ak u ją ­
cym. R yba t a  dochodzi często  250 funtów w a­
gi i m iew a 6 do 7-u stóp d ługości.  M ięso jej 
w sm aku, w yrów nyw a łososiom poław ianym  
w Renie . F u n t  C h ińsk i (ka t t iO  kil., 604) tej 
ryby, kosz tu je  w pańs tw ie  n iebieskiem  30  sa-  
peków (15 centymów). P o  niej nas tępu je  lien- 
iu -w a n g  i kan-iu , z k tó ry ch  pierwszy należy 
do sumów drugi do b ia ło rybów ; oba trochę  
u s tę p u ją  w sm aku poprzedniem u gatunkowi, 
lecz niemniej od niego są  wielkie. Inny  wybor­
ny g a tu n e k  zowie się lien-tse-iu; zw ycza jnaje-  
go w aga  wynosi 10 do 20 k ilogram ów ; może 
jednak  dochodzić aż do 60. Z nakom itym  ta k ­
że gatunkiem  je s t  tsa-iu , k tó ry  tu  zowią ry b ą -
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3 5 4 ,6 9 9  wolnych. W  trzecie j  linji stoi A labam a, 
z  4 3 5 ,1 3 2  niewolników i 5 2 9 , 1 6 4  ludzi wolnych.

O sta tn im  ze s ta n ó w  g ran ic zn y c h ,  o k tó rym  nam  
w sp om nieć  je s z c z e  w y pada ,  j e s t  Kentucky. Naj­
n o w s z a  j e g o  h is to r ja  j e s t  s z czeg ó ln ie j  c h a r a k t e ­
ry s ty cz n ą  dla polityki konfederac j i  p o łu d n io w e j .  
P o d c z a s  trzech  po sobie  idących w y b o ró w  
po w sze ch n y c h  (w zimie r.  b., o d b yw a ły  s ię  w y ­
bo ry  do k on g resu  s ta n ó w  g ran ic zn y c h ,  w c z e r w ­
cu, do k ong resu  W a sz y n g to ń sk ie g o ,  a w sie rpn iu ,  
do k o n g resu  m ie jscow ego! ,  w iększość  o św ia d cz a ­
ła  się za w sz e  z a  s ta n am i północnem i.  P rzec iw nie  
p. Magoffin, gu bern a to r  K entucky , o raz  w szy s cy  
tam eczn i  d ygn ita rze ,  s ą  zapalonym i s tronn ikam i 
s e c e s jo n is tó w .  Rów nież s t ro n ę  tych  osta tn ich  
t r z y m a  p. Breckinr idge,  r ep re z e n ta n t  s ta n u  w  s e ­
nacie W a s z y n g to ń s k im  i b. w ice -p rezes  S tanów  
Z je d n o czo n y c h  za B uchanana .  Secesjon iśc i  nie 
zdołali  p rzec iąg nąć  K entucky  na  s w ą  s t ro n ę ,  lecz 
posiadal i  do ść  potęgi, a ż e b y  p rz y  w yb uchu  w ojny  
w yinódz na tym stan ie  neutra lność .  S eces jo n iśc i  
atoli sz an o w a l i  tę neu tra lność  dopó ty  tylko, d o p ó ­
ki iin ta k o w a  n iezbędną  była; lecz j a k  skoro  p r z e ­
zw yc ięży li  o pór ,  jaki im s tawial i m iesz k ań cy  w scho­
dniej c z ę ś c iT e n e s e ,  pośp ieszy li  z a ją ć z b ro jn i e  K en­
tucky .  K ongres tego  stanu  o g ło s i ł  w ó w c z a s  neu t ra l ­
ność za  n iebyłą i o św iad czy ł  s ię ja w n ie  za  rządem  
W a sz y n g to ń sk im ,  co pos łuży ło  z a  has ło  do w ojny .  
Armja Konfederacji południow ej w y ru s z y ła  z L o u i s ­
ville do K entucky, na  k tórego obronę ś p ie sz ą  o ch o ­
tnicy z Illinois, I n d ja n y  i Ohio.

Z w róc ić  tu na leż y  uw agę  na  dziwmą politykę 
sece s jo n is tó w , p r z y z n a ją c y c h  p o jed y n cz y m  s t a ­
nom praw ' 0  p r z y łą c z a n ia  się do po łudnia ,  lecz o d ­
m a w ia ją cy c h  im p row a  p o z o s ta w a n ia  w Unji.

S am e  naw et s ta n y  właściwie niewmlnicze, j a k ­
kolwiek w o jn a  k tórą  p ro w a d z ą  n a  z e w n ą t r z  i u s i ­
łow an ie  za p ro w a d ze n ia  w szęd z ie  niewolnictwa, 
daje  im pozór  jednośc i ,  nie s ą  atoli z  s o b ą  w z u ­
pełnej zgodzie . T a k  G e o rg ja ,  na jw ięk sz y  i n a j l u ­
d n ie jszy  ze s tanów  niewolniczych (1 ,0 5 7 ,3 2 7  
m iesz k ań có w , w tej liczbie 4 6 2 ,  2 3 0  uiewolików), 
o d rzuc i ła  k on s ty tu c ję  uchw a lon ą  w Montgom ery 
d la  ca łego  południa . R ów nież  n a  zg rom ad zen iu  
narodow em  w L o u is ia n as  (w m a rc u  r.  b.), Rosel- 
ł iu s ,  nes to r  ta m ec zn y c h  polityków, ośw iad czy ł ,  
że w M ontgomery u ch w a lon ą  z o s ta ł a  nie k o n s t y ­
tu c ja ,  a  raczej kon sp irac ja ,  s t a w ia j ą c a  w m ie jsce  
z g ro m a d ze n ia  narodow ego, o ligarchję .

O l ig a rc h ja ta ,  z ło ż o n a  z 3 0 0 ,0 0 0  właścicieli nie­
wolników', s k o r z y s t a ła  z ko n g resu  z g ro m a d zo n e ­
go w Montgomery, nie tylko dla  oderw an ia  południa 
od p ó łnocy ,  lecz i dla obalenia  ustaw'y s tanów  
niewolniczych i dla u ja rz m ie n ia  ludnośc i białej ,  
k tó ra  pod opieką kons ty tuc j i  S ta n ó w  Z je d n o c z o ­
nych c ie sz y ła  się n ie jaką sam ois tnośc ią

W id z im y  przeto, że w o jna ,  p row a d zo n a  p rzez  
konfederac ję  po łudn iow ą ,  j e s t  w o jn ą  d ą ż ą c ą  do 
podbojów , w w tasc iw em  tego w y ra że n ia  z n a c z e ­
niu ,  o raz  do rozpow szechn ien ia  niewolnictwa. 
S tan y  i te ry to r ja  g ran iczne  p o z o s ta ją  je s z c z e  dotąd 
w większe j części  w posiadaniu  Unji, której s t r o ­
nę w zię ły  na jp ie rw  na w yborach ,  a  potem z o r ę ­
żem w ręku . K onfederac ja  atoli z a l icza  j e  do p o ­
łudnia i u s i łu je  o d erw ać  od Unji.

Ze zrzeczen iem  się z a m ia ró w  zd oby w czych ,  
konfederacja  po łudniow a zrzek łaby  się je d n o cz e ­
śnie sw ej  żyw otnośc i  i celu seces j i .  T a  o s ta tn ia  
d o k o n an ą  z o s ta ła  d la tego ty lko, że w zw ią zk u  
z U n ją  n iepodobna było przeprow adz ić  planu 
obrócenia  s ta n ó w  i te ry to r jó w  g ran ic zny c h  w s ta ­
ny  niewolnicze. Z  drugiej  z a ś  s t ro n y ,  p rzez  d o ­
browolne ustąpienie  s tanom  południow ym  całego 
te ry to r jum  spo rn ego ,  rząd  W a s z y n g t o ń s k i  z o s t a ł ­
by pozbaw ionym  p rz e sz ło  trzech cz w ar tych  całej 
p rze s t r z e n i  S tanów  Zjednoczonych .  P ó łn o c  s t r a ­
ci łaby w takim raz ie  ca łą  za to kę  M eksy k ań sk ą ,  
b rzegi oceanu  Atlantyckiego, z  w yją tk iem  tylko 
m ałej p rzes trzen i  od zatoki P eno bsco t  do zatoki 
D a la w are ,  i zo s ta ła b y  odciętą od oceanu  S p o k o j ­
nego. Misuri, K a n s a s ,  Nowy Meksyk, A rk a n sa s  
i T e k s a s  p ociągnę łyby  za  so b ą  K ali ło rn ję .  W i e l ­
kie s ta n y  rolnicze, po łożone  w dolinach pom iędzy  
Rocky M o un ta in s  i Alleghani, o raz  nad Misisipi, 
Misuri i Ohio, j a k o  nie m ające  dość  s i ły  do ode 
brania po łudniow com  u jść  rzeki Misisipi, z o s ta ły ­
by z m u s z o n e ,  dla sw ych  in te re só w  ekonom icz 
nych ,  do oderw an ia  się od pó łnocy  i p rzy łączen ia  
do konfederacji  po łudn iow ej .  N as tępn ie  z a ś  s tan y  
te pó łnocno-zachodnie  w c iąg nę łyby  ze swej s t rony  
do seces j i  w sz y s tk ie  dalej na w schód  położone 
s ta n y  pó łnocne,  z  w y jątk iem  może Nowej-AngIjL

W  ten sp o só b  nas tąp i łoby  nie rozw iązanie  Unji,  
lecz je j  reo rgan izac ja ,  na  po d s ta w ie  n iew oln ic tw a 
i pod kontrolą  o l iga rch ) i,  z ło żo n e j  z  po s ia d ac zy  
m u r z y n ó w .  Plan podobnego p rzeksz ta łcen ia  z a ­
powiedzieli w y raźn ie  na  kongres ie  w Montgomery 
g łów ni m ó w cy  południa , co n aw e t  p rzeb ija  w ar 
tykule nowej k o n s ty tu c j i ,  op iew ającym , że każde­
m u s tanow i daw nej Unji d o zw a la  się p rz y s tą p ić  
do nowej konfederacji .  S y s te m  n iew oln ic tw a ohy- 
dzi łby  ca łą  Unję. \V s ta n ac h  północnych, w k t ó ­
rych niewolnictwo m u r z y n ó w  byłoby w prak tyce  
n iem ożebnem  do zap ro w a d ze n ia ,  biała ludność  r o ­
b ocza  z e sz ła b y  na ilotów. O dpow iada łoby  to  wy ­
pow iedzianej g ło śno  p r z e z  oligarchów  po łu dn ia  
zasadz ie ,  że ty lko niektóre w y ją tkow e plemiona 
m ogą uży w ać  sw o b o d y ,  a p raca,  j a k  n a  południu  
j e s t  udzia łem  m urzy n ó w , tak  w s tanach  rolniczych 
pow inna  być zw a lo n ą  na Niemców i I r land czy kó w , 
lub na  tych co nas tęp n ie  tam p rzybędą .

Obecna p rze to  w alka  po łu dn ia  z pó łnocą,  j e s t  
w a lką  pom iędzy dw o m a  s y s te m a m i  so c ja lnem i 
n iewolnictwa i sw o b o d n e j  pracy. O b a  te sy s tem y  
nie m og ą  razem ostać  się , a zw yc ięz tw o  jednego  
z  nich, będzie grobem  dla d rugiego .

W IA D O M O Ś C I R O Z M A IT E .

—  Dzień w c z o ra jsz y  był na  pół pogodny , rano 
niebo pochm urne ,  od godziny  7 rano  do po łudnia  
na pół pogodne, później po ch m u rn e ,  w ieczorem  
o godzinie 5 i o godz .  i O-ej deszcz  chw ilow y p a ­
dał.  Ś redn ia  te m p era tu ra  dnia wynosi 3 ‘/ 2 stopni 
ciepła, n a jw ięk sze  ciepło p o p o łu d n iu  w yn os i ło  
5 ,  n a jm n ie js z e  w nocy stopni R e au m u ra .  P rzed  
po łudniem  p an ow a ł  s ła b y  po łudniow y wiatr ,  po 
po łudniu  za ch odn i  z  p oczą tk u  s ła b y ,  później  m o­
cny .  B a ro m etr  w zn o s i  s i ę ,  średnia  w y so k o ść  j e ­
go 7 4 7 , m4 2 .  P ow ie trze  wilgotne i dość  silnie 
nae lek try zow ane ,  e lektryczność w ynoiła  2 9  stopni. 
Na s ło ń c u  żadnej p lamy nie tna.

—  P os tano w ien ie  R a d y  A dm inis tracy jnej z  d. 8  
(20) P aźdz ie rn ika  1 8 3 7 ,  w s k a z u ją c e  do kogo re ­
gulow ane być winny k o s z ta  w z n o sz en ia  i w ięk ­
szych  res ta u rac i j  budowli p lebańsk ich ,  a  m ianow i­
cie czy  w yłącznie  do sa m eg o  P ro b o sz c z a ,  czyli 
też do p a ra f ja n  p rzy  udziale  tylko s to su w n e j  skład-

—  W  W ę g rz e c h  za c z y n a  się  s z e r z y ć  z a r a z a  na 
bydło .  W 2 4  gm inach  6 8 4  s z tu k  doby tku  z a c h o ­
row ało ;  z t y c h  3 7 4  pad ło ,  5 7  ozd row ia ło ,  3 0  za- 
zabito , a  2 2 4  z o s ta je  pod dozo rem .

—  W  T arn o w ie  w Galicji z a ło żon a  „ k a s a  o s z c z ę ­
dnośc i"  wejdz ie  w życie  z  dniem 1 L is topad a .

—  A u s t r a l j a  zda je  się zaw ie rać  n iep rzebrane  
pok łady  z ło ta ,  bo z n o w u  w osta tn ich  c z a s a c h  od­
kryto kopalnie tego k r u s z c z u .  W  jednej  p row incji  
au s t ra l sk ie j  w yzna cz o n o  2 ,0 0 0  funt. st .  (o k o to 2 0  
tys ięcy  z ł . )  n ag ro dy ,  kto w s k a ż e ,  gdzie się z n a j -  
( Uje Zh ° ,t0 ' NaJ więcej z a s łu g  w odkryciu  z ło to ­
d a jn y ch  kopalni w A u s tra l j i  p o ło ż y ł  P o lak  Strzelec­
ki, który po dz iś  dzień z a  te u s łu g i  pobiera  od rzą-  
du angielsk iego  ro cz n ą  pens ję .

U m arł w. P ra d z e  zn a k o m ity  u czo ny  czesk i  
a icheo lo g  k s .  K io lm u s ,  k tóry  wzbogacił  czesk ie

ki ze s t ro n y  P ro b o sz cz a ,  K o m is ja  R z ąd o w a  W y ­
znań  Relig i jnych i Oświecenia P u b l icz nego  w m ia­
rę  u zn ane j  konieczności,  z a tw ie rd z i ła  a n s z la g i  na 
wyniesienie zupełn ie  n o w y c h d o m ó w  m ieszka lny ch :

W  Gubernji Warszawskiej. 1) W iri. R ządo-  
wem W a rk a ,  dom dla P ro b o sz c z a ,  z a  s u m ę  rs. 
2 , 2 7 0  kop. 1 4  '/i,. 2 )  W e  w si  p ry w a tn e j  B orkow , 
dom dla P ro b o s z c z a ,  z a  s u m ę  rs .  2 ,0 3 9  k. 86 .  
3) W e  wsi p ry w a tn e j  P os to l isk a ,  dom dla P r o b o ­
sz c z a ,  z a  s u m ę  r s .  1 ,9 46  k. 8 5 .  4 )  W  m. P ry -  
w a tnem  P oddębice,  dom dla P ro b o s z c z a ,  na  s u m ę  
r s .  2 , 3 6 2  k. 9 4 % .  5) W e  w si  p ryw a tne j  Bedl­
no, now y dom dla s łu g  kośc ie lnych ,  n a  s u m ę  
rs .  8 9 3  k .  8 4 .

IV Gubernji Radomskiej. 1) W m. p ryw a tn e m  
S ław n o ,  budowm nowej p lebanji ,  na s u m ę  rubli 
s reb rem  2 ,4 5 3 .

W Gubernji Lubelskiej. 1) W e  wsi p ryw a tne j  
D zie rzkow ice ,  n o w y  dom dla p lebana ,  na s u m ę  
r s .  1 ,2 9 2  k. 19.

IV Gubernji Płockiej. 1) We wsi p ry w a tn e j  
Z arem by ,  budo w a nowej p leban ji ,  na  s u m ę  rubli 
s reb  1 ,0 9 3  k. 6 0  % .

P ro jek ta  na r e s ta u r a c j ę  dom ów  dla s ł u g  kościel­
nych, za tw ie rdzone  p o s ta ły :  1) W e wsi p ryw atne j  
Borow  w Gubern ji  L ubelsk ie j ,  na s u m ę  r s .  7 1 7  
k. 8 8 .  2) W e  wsi p ryw atne j  K u le sze  w Gubernji 
A u g u s to w sk ie j ,  n a  su m ę  r s .  152  k. 9 8 % .

—  Z e s z y t  7 2  Encyklopedji  P o w sz ec h n e j  S. O r­
ge lb randa ,  w y sze d ł  z  d ruk u  i zaw ie ra  między in -  
nemi z w ięk s zy c h  a r ty k u łó w , n as tępu jące :  F e u e r ­
bach ,  F ich te ,  F ija łkow sk i  Antoni-Melchior Optat, 
A rcybiskup , Filimonowiez, F il ipsoni ,  Filo logja , Fi- 
lo logja  w P olsce ,  a r ty k u ł  sk reś lon y  p rzez  F. H. 
L ew es tam a ,  Filonardi, F ilozofja .

—  C zy tam y  w Kijowskim Telegrafie-. T o w a ­
rzy s tw o  żeg lugi parow ej na Dnieprze,  k tóre  w z e ­
sz ły m  ro k u  za jm o w a ło  się p rzew ożen iem  p o d ró ­
żnych  na  sw y c h  p aro s ta tkach  pom iędzy  K ijowem 
a K rem enczu g iem , w roku b ieżącym  j e s z c z e  b a r ­
dz ie j  rozw inęło  s w ą  d z ia ła lność .  P aro s ta tk i  j e g o  
regula rn ie  k u r s o w a ły  t rzy  razy  na tydz ień  z  K ijo ­
w a do J e k a te ry n o s ła w la  i na  p o w ró t .  Nie w ia d o ­
mo dla czego, nie w y sy ła ło  ono sw y c h  sta tków  
oso bow ych  w g órę  Dniepru, naprzyktad  do Mohy­
lewa nad D nieprem , z  k tó ry m  regu la rn a  kom uni­
kac ja  równie j e s t  po trzebna ,  j a k  i na  południe  P o ­
dróżn ych ,  zda je  się, nie zb rak łoby .  N iedogodność 
z pow odu braku  regu la rnego  biegu pa ro s ta tk ó w  ku 
północy ,  w części  u sun ię ta  z o s ta ł a  u rząd zen iem  te ­
go lata kare t  p o cz tow ych  k u r su ją c y c h  pom iędzy  Mo­
hylewem a K ijow em . P ie rw sza  t a k a  kare ta ,  p rzy ­
była  do K ijow a  d. 2  C zerw ca .

— krytyczne wydanie dzieł Syllera. K s ię g a r ­
nia Cotta og łos i ła  drukiem  w N ory m b erdze  odda- 
wna zapow iedz iane ,  p o p ra w n e  wydanie  k ry tyczne  
niek tórych  dzieł  Szy lle ra ,  k ie row ane p r z e z  Dra 
J .  M eyer’a . U czony ten w y s z u k a ł  do sw ej  edycji 
bardzo  bogaty  m a te r ja ł .  Między innemi z n a ia z ł  
on p lan  do da lszeg o  ciągu „R o zb ó jn ik ó w ,” pod 
ty tu łem  „ N a rz ec zo n a  w  ża łob ie”  (Die B rau t  in 
f r a u e r ) ,  t r a j e d ja  w 5  ak tach ,  m a ją c a  datow ać 
z  osta tn ich  la t  życ ia  Szy lle ra .

—  Dzieła p. H enryka  Leo Vorlesungen iiber 
die Gescliichte des DeutschenVdikes und Reiches 
Ipre lekc je  o h is torj i  narodu  i p a ń s t  niemieckich), 
w y sze d ł  z  d ru ku  tom 3-ci,  ob e jm u ją cy  wiek XIII, 
z  w ykazaniem  w ie lk ie g o  je g o  znaczen ia  d la sz tu k  
i l i tera tury .

—  G erw in ius  w y d a ł  5- ty  tom sw e g o  dzieła, 
ob e jm u jący  początek  „H is to r j i  po w s ta n ia  g reck ie ­
g o ” ( Geschichle des yriechisches Aufstandes).

— - D zie ła  Deutsche Verfassungsgeschichte VVai- 
tz 'a ,  w y s z e d ł  obecnie 4 - ty  toin, dochodzący  do 
rozpadn ięc ia  p a ń s tw a  F ra n k ó w  i za ło ż en ia  p a ń ­
s tw a  niemieckiego.

Dziennik Builder donosi,  że d la  uniknięcia
0 ile możności tak cz ęs to  z d a rz a ją c y c h  się n ie ­
sz cz ęść ,  skutkiem pękan ia  ko tłów  przy  m a sz y n a c h  
parow ych ,  w Anglji u tw o rz y ły  s ię  s to w a rz y sz e n ia  
w celu rozc iągnięcia  n adzo ru  nad za k ła d am i fa- 
b rycznem i,  u ży w a jąc em i pary .  W  M anches te r  po ­
dobne to w a rz y s tw o  u tw o rz y ło  się w 185 5  roku
1 w ty m ż e  roku rozc iąga ło  n ad zó r  nad 2 6 9  fabry­
kami i 8 4 3  ko t łam i parow em i;  w 1 8 5 6  r. nad  4 6 2  
fabrykam i i 1 ,3 0 1  kotłami; w 18 57  r. nad 5 1 1  fa ­
b rykam i i 1 ,5 3 2  kotłami; w 1 8 5 8  r. nad 5 7 8  f a ­
brykam i i 1 ,5 7 8  kotłami. T ak i  sam  postęp  z a c h o ­
w y w ał s ię  nadal,  to też od tego c z a s u  wypadki co ­
raz  rzadziej s ię  z d a r z a j ą .  P o d o b n e  to w a r z y s tw o  
tna byc za łozone  w Londynie ,  gdzie  ta k że  będzie 
od daw ać  zn a cz n e  p r z y s łu g i ,  tak  robotn ikom , j a k  
i w łaścic ielom fabryk .

—  Wyrób papieru i drukarnie w Ameryce. 
Czterdzieści lat tem u ,  trzech  ludzi, robiąc pilnie 
dzień cały , za ledw o zrob ić  m ogło  n a  dzień 4 ,0 0 0  
małych  a i k u s z y  papieru ,  dzis  ty luż  ludzi w tym że 
sa m y m  czas ie ,  ze l ż e js z ą  p racą  robi 6 0 ,0 0 0  a r k u ­
szy .  P o w iad a ją  o te ra źn ie jsz y m  w yrobie  pap ie­
rów , że  gdyby wzięto w s z y s te k  papier  w sześc iu  
m ach inach  robiony, toby w y s ta rc z y ł  do obwinięcia 
całej ziemi w koło. W  Ameryce w yrab ia ją  rocznie, 
d la  2 0  milion, ludnośc i 1 3 5 ,0 0 0  tonow (jeden ton 
2 0  ang .  cent.) pap ieru ,  na  co p o t r z e b u ją  p rze sz ło  
4 0 0  mil. g a łg an ó w .  W s z y s te k  ten papier  w yrabia  się 
w 7 5 0  m łynach . Najwięcej pap ieru  sp o t r z e b u ją  
p ism a cz aso w e ,  k tó rych  w S tan a ch  Z je d n o c z o n y c h  
Ameryki p rze sz ło  2 , 0 0 0  w ychodzi.  P ra s y  d ru ­
karsk ie  am erykańsk ie  odbija ją  na godz inę  p rz e sz ło  
1 6 ,0 0 0  odcisków'. W  Nowym Y orku  z n a jd u je  s ię  
4 4 4  k s ię g a rzy .

— P ianę  m o r s k ą  sp ro w a d z a  się zw yk le  z  T u r  
cji i l l i s z p a n j i .  N iedawno zna leziono  także w 'O sla -  
w icach  na  Morawie p ianę m o r s k ą  ( j e s t  to rodzaj 
gliny). W  Bernie zacz ę to  z niej j u ż  w y rab iać  r ó ż ­
ne przedmioty .

—  vv ro zen bersk im  s taw ie  w C zechach  ułowio- 
wiono tego roku 1 3 ,0 0 0  ce n tna ró w  ryb .  Niektóre 
były  n ad z w ycz a j  wielkie, tak  np. n iektóre s z c z u ­
paki do 3 0  fu n tó w  w aż y ły .  W  s taw ie tym  ło w ią  
się ryby ,  co trzeci ro k .

zb iory  m nós tw em  s ta ro ż y tn y c h  zaby tkó w , o d sz u ­
kanych  w czesk ich  grobach  z c z a s ó w  pogańsk ich .

—  J- Ł y s k o w s k i  obyw ate l  z  P r u s  Z achodn ich  
zrobił odkrycie, j a k i in b y  spo so bem  m o żna  w w y ­
rosłej p szen icy  podnieść  wagę i m a r tw y  ko lo r  z a ­
mienić na  z ło taw y .  Z a  pom ocą tego ś ro d k a  m ożn a  
nadać  pszen icy  ów  p ożądany  kolor ż y w y  i z ło taw y  
a co g łó w n a ,  że p sz en ic a  na szellu  z y s k u je  6  do 
10  fun tów  w agi.  Chcąc ten cel o s ią g n ąć  p o trzeba  
dla stu  szeili czw oro  ludzi na je d n ę  go dz in ę  i pe­
w nego  m ater ja łu ,  k tóry  dla s tu  szeffi k o s z tu je  l  %  
złp. Dodatek ten j e s t  tak  n ieszkodliw y,że  ani z w ie rz ­
chn ość ,  ani kupiec  nic przec iw  tem u powiedzieć 
nie m oże. Z ac n y  ten ziemianin  p ragn ie  ob jaw ić  to 
w ażne  odkrycie polskiej publiczności g o sp o d a r ­
czej ,  chc ia łby je d n ak ,  aby  to p o s łu ż y ło  do s p e ł ­
nienia dobrego  czyn u .  W  tym celu na  l is tow ne z a ­
py tan ia  go tów  j e s t  pow ierzyć  tę ta jem nicę pod w a­
runkiem a t o l i , ż e  z g ł a s z a ją c y  się z o b o w ią że  s ł o ­
wem honoru ,  iż nie w y ja w i  n ikomu tego sp o s o b u ,  
o ra z  n ad esz le  10 tal. p rzezn ac zo n y c h  na  cele n a u ­
kow e i d o b ro cz yn ne .  W  raz ie ,  gdyby  odkrycie  to 
nie doprow ad z i ło  do p o żą dane go  sku tku  pieniądze 
będą o d es łan e .

—  Atheneum londyńsk ie  pośw ięca  zm ar łem u  
p. Zw irner ,  pe łn em u  z a s łu g  bud ow niczem u  k a t e ­
dry kolońskiej,  z a s z c z y tn e  w spom nienie .  „T ru d n o  
będz ie” , p ow iada  pism o angielskie, „ z a s tą p ić  go 
na  s ta n o w is k u ,  ja k ie  za jm o w a ł  j a k o  budowniczy. 
W s z y s t k o  cokolwiek w ciągu os ta tn ich  lat t r z y ­
dz ies tu  zrob ionem  z o s ta ło  przy dokonyw aniu  robót 
około tego praw dziw ego  a rcydzie ła  a rch i tek tu ry ,  
zaw dzięczać  na leży  w y łączn ie  p .  Z w irne r .  Dokoń­
czenie ka ted ry ,  było  wielkiem zadan iem  je g o  ż y ­
cia; lecz n iedozw olonem  m u było d o czek ać  się 
uwieńczenia  tego dzieła, a  n ie dokończona  wieża 
czekać  z n o w u  będzie na  m is t rz a  zdolnego p o p ro ­
wadzić dalej budow ę pom nika ,  na k tó ry  sk ła d a ły  
się wieki*.

W  pamięci w ielu  tkwi dotąd  z a p a ł ,  z  ja k im  
sz lache tn y  ten mis trz ,  w je s ien i  roku  z e sz łeg o ,  
w kole u cz on ych  n iem ieck ich ,  zg ro m ad zo ny ch  
w Kolonji na  k o ng res  ekonom iczno-po l i tyczny ,  
p rzem ów ił  na  n a j w y ż s z y m  k ru ż g a n k u  n iedaw no  
p rzezeń  d okończonej  w ieży ś rodkow ej katedry ,  
tw o rzą ce j  na  te raz  n a jw y ż s z y  s z c z y t  całej b u d o ­
wy. Mówił on w łaśn ie  o zadan iu  i obow iązkach  
ośw ia ty  i sz tuk i  niemieckiej z  tej s t ro n y  Renu .

—  Z nane  s ą  ins tyk ta  d rap ieżne  s o w y .  Co noc, 
j a k  ja k i  ro zb ó jn ik ,  w ychod z i  ona  ze sw ej  k r y jó w ­
ki i w milczeniu p o s z u k u je  zd obyczy ;  m ałe  p t a s z ­
ki, m łode króliki, śp iące  za jące ,  m y s z y  w spich­
rzach, j a j a  w g n iazdach ,  w sz y s tk o  dla niej dobre; 
ale j a k  tylko dzień m ó g łb y  j ą  zd radzić ,  u s u w a  się 
do swej k ry jów ki,  gdz ie  zaledwie cz te rdz ieśc i  ośin 
godzin może p o z o s ta ć  bez pożyw ienia ,  je że l i  po lo­
wanie udało  s ię  j e j  pom yśln ie .  K iedy p rze z  nie­
roz tropność  u każe  się w ciągu  dnia , w szys tk ie  
ptaki, p o z n a w s z y  sw ego  nieprzyjac ie la,  g ro m a d z ą  
się , r z u c a ją  s ię  na  niego i r o z p o c zy n a ją  z  nim 
walkę. S o w a  s p o s t rz e g łs z y ,  że  j e s t  o to c zo n a  i n a ­
p as tow ana  ze  w s z y s tk ic h  s t ro n ,  k ładz ie  się g d z i e ­
kolwiek p lecam i,  w y s ta w ia  z a k rzy w io n y  dziób, 
ro zs ta w ia  sw e  sz p o n y  i broni s ię  mężnie . C z ęs to  
inne ptaki d rap ieżne  p rz y c h o d z ą  j e j  w pomoc.

O prócz  po low au ia  w po lach ,  o d b yw a o n a  j e s z ­
cze po low ania  w  dom ach ,  j a k  św iadczy  so w a  
z  Metidże, której h is to r ję  doktór Guyon, o p o w ie ­
dz ia ł  na  posiedzen iu  t o w a r z y s tw a ,  opiekującego
się zw ie rzę tam i .  Sow’a  ta ,  o b ra ła  sob ie  za  m ie s z ­
kanie p o d d asze  fo lw arku ,  zkąd  w nocy w ychodzi 
ła  na łow y  w polu; zdob ycz  s w ą  sk ła d a ła  w kącie 
na  p o d d a s z u ;  m u s ia ła  o na  być co noc z n a c z n a ,  
bo w ciągu 2 1  dni, z e b ra ła  107 m ałych  z w ie r z ą t  s s ą ­
cy c h ,  z k tórych trzy  g a tunk i  na leża ły  do rzędu s trzy -  
ża k ó w ,  mianowicie m y sz y  zw ykłych ,  m y sz y  a lg ier­
skich i sk o c zk ó w .  Ż ad ne  s z cz ą tk i  zw ie rzą t ,  nie 
zn a jd o w a ły  się koło m ie jsca  gdzie  sk ła d a ła  z d o ­
bycz, bo sw o je  ucz ty  odb yw ała  p rz y  oknie, któ 
rędy w chodziła  i w ychodz iła  ze  sw eg o  sc h ro ­
nienia.

S o w a  ta  p rzed  tern, nim j ą  odkry to ,  u chodz i ła  
w dom u z a  ducha ; w nocy przed ,  lub po w yc iecz­
ce w pole ,  z p o d d a s z a  scho dz i ła  na  dół, p rzeb ie ­
g a ła  w sz y s tk ie  zaką tk i ,  po lu jąc  na  m y sz y ,  i po ­
w ra ca ła  na g ó rę  p rzez  s c h o d y .  Co noc m ie s z k a ń ­
cy tego fo lw arku ,  s ł y s z ą c  h a ła s ,  wychodzili  ze 
św ia tłem  na schody ,  ale h a ła s  z a r a z  u s ta w a ł  i nic 
nie m o żna  było znaieść .  W ie r z ą c  w duchy ,  chc ia­
no j u ż  porzuc ić  fo rw ark ,  kiedy odkry to  s o w ę  a  z a ­
razem  d ucha .

W łaśc ic ie l  ło lw a rk u : j a k o  r o z są d n y  człowiek, 
nie w ypędz ił  tego lo k a to ra  z p o d d a s z a ,  bronią 
cego je g o  sp ic h rz ó w  i pó l  od m yszy .

P R A C E  T O W A R Z Y S T W A  JEO G RA E1CZN EG O
W  PETERSBURGU.

{Dalszy ciągj.

W d aw nyc h  c z a s a c h ,  kiedy p rz e m y s ło w c y  i k o ­
zacy  r o s y j s c y  ca ły  bieg rzek i tej o b e j rz e l i ,  w y ­
brali so b ie  dość  umiejętnie i potrafili z a j ą ć  ś ro d k o ­
we dla s w y c h  d z ia łań  p u n k ta ,  w ażne  ta k  dla s to ­
su n k ó w  z M andżu iam i i T u n g u za m i,  ja k o  też  pod 
w zględem  b o g ac tw a  p ro d uk cy jnyc h  s ił  na tu ry .  
T y m  więc sp o so b e m  z o s ta ły  p rz e z  nich za ję te  n a j ­
lepsze  m ie jscow o śc i  na  ogrom nej  p rzes t rzen i  po- 
b rze ża  A m u r u ,  j a k  np. m ie jsc o w o ść  Ałbazinu, 
u jśc ie  rzeki K am a ry  i j e j  do l in a ,  dolina rzeki Zei 
i rze k a  A rguń z je j  rozległem! brzegam i.  Syn  bo­
ja r s k i  M iłowanów  p isa ł  w r. 1681: p łynąc  rzeką  
Z e ją ,  sp o ty k a m y  na p raw y m  je j  b rzegu  zn a cz n ą  
ilość d aw ny ch  pól u p raw n y ch  i m ie jsca  to s ą  u ro ­
dza jn e ,  s iana  j e s t  wiele; z iem ie o b sz e rn e ,  na k tó­
rych  m ożnaby  osiedlić ty s iąc e  włośc ian  z  wielką 
korzyśc ią .  R z eka  Z e ja  m a  biegu około 1 43  mil;
0 4  %  mile od u jśc ia  Zei, z n a jd u je  się, na p ra w y m  
b rz e g u  A m uru ,  jedyne  na  j e g o  b rzeg ach  miasto  
chińskie S achalin .  N ad  u jśc iem  Amuru u r z ą d z o n e  
s ą  pos te runk i  rosy jsk ie :  M ary jsk i ,  M ikołajew ski
1 P io trow sk i .  Dolina A m u ru  m a  św ie tn ą  p r z y ­
sz ło ść  ; brzegi tej rzeki żyw ić  m ogą miliony m ie ­
szkańcó w , sowicie w y n a g ra d z a ją c  o sadn ików  b o ­
gac tw am i sw ego  g run tu .  •

Na w zm iankę  też  z a s łu g u j e  a r ty k u ł  pod ty tu łem: 
Czauńska parafja. L eż y  ona n a  b rzegu  m o rza  
Lodo w ateg o ,  w k ra ju  Czukczów', w odległości 1 ,7 1 4  
mil od P e te r sb u rg a .  K r a j  ten p o k ry ty  j e s t  g ó r a ­
mi kam ien is tem i ,  pom iędzy  k tó rem i ro zs iad ły  s ię  
bagniste  n iz iny ,  j e z io r a  i w z g ó r z a  z  b agn is to -kę-  
p ia s tą  p o w ło k ą ;  p os iad a  m n ós tw o  rzeczek  i s t r u ­
m ieni,  lecz roś l inność  j e s t  n ad zw ycza j  ubogą .  
Gdzie niegdzie tylko ścielą s ię  nizkie k rza k i .  S p r ó ­
chniałe p ozos ta ło śc i  d rzew  i m u sz le  św ia d c z ą  
o is tnieniu tu  n iegdyś m o rza .  Ocean L o d o w a ty  z a ­
m a rz a  w zimie zupełnie , a  latem u n o s z ą  s ię  n a  w o­
dzie o g rom ne  b ry ły  od w iecznego  lodu. Z d a r z a  się 
jedn ak ,  że  niekiedy w cz as ie  la ta  m orze  ca łk iem j e s t

c z y s te ,  i w tenczas  m o g ły b y  tu p ły w ać  naw'et okrę- 
ta ,  ale w ypadk i  podobne s ą  rza d k ie  n adzw y cza j .

Jez io ra  i rzeki s ą  niewielkie, ale w ryby  obfitują. 
W  lecie p rze b yw a  tu mnóstwm p takó w , p r z y la tu ­

ją c y c h  z po lu  Inia. Z w y b rzeży ,  k tó re  w oda p od­
r y w a ,  w y s t a j ą  kości zw ie rz ą t  p rzedpo topo w y ch .  
Z dom ow ych  z w ie rz ą t  renifer  i p ies  s ta n o w ią  b o ­
gac tw o  m ie sz k ań có w .  Z  dzikich z n a jd u ją  s ię  tu: 
niedźwiedzie białe i cza rn e ,  wilki, l isy, rosom aki ,  
lisy bia łe (piesaki) i t.  d. \V la sac h  d a ją  s ię  sp o  - 
ty kać  wiewiórki i sobole. Klimat tu te j s z y  dw o m a 
o d z n a c z a  s ię p r z y w a r a m i :  z im nem  i wilgocią. 
W  lecie z iem ia  o d m a rz a  co najwięcej na  ćwierć 
łokcia. Z a r a z  pod  m chem  z n a jd u je  s ię  lód.

Zie loność p o ja w ia  s ię  w końcu M aja, a  w Lipcu 
j u ż  p o czyn a  niknąć. J e z io ra  i rzek i pokry te  s ą  lo ­
dem aż  do Czerw ca .  S łońce  w lecie nie zachodz i ,  
w zimie nie w schodz i  ca łk iem ; w  południe j e d n a k ­
że j e s t  tak ja s n o ,  że gw iazd  na niebie wcale nie 
widać. Z o rz e  pó łno cne  s ą  tu tak  w sp an ia łe  i j a s n e ,  
że m ożna  czy tać  p r z y  ich b lasku.  *V zimie czasem  
dmie ciepły wiatr  z po łudn io -zachodu  i te rm om etr  
do 2 °  się podnosi.  P rz y  takim wietrze odzież p o ­
d różnego  p rz e s ią k a  wilgocią, a  nas tępn ie  lodow a­
cieje.

P a ra f ja  C z a u ń s k a  sk ła d a  s ię  z  9 4  rodzin C z u k ­
czów  czyli z  1 ,1 7 6  g łów  obojej płci; s ą  oni ch rz e ­
śc ijanami,  ale je d n o cz eśn ie  w ie rz ą  w s z a m a n ó w ,  
k tó rz y  im sn y  t łu m a c z ą ,  leczą  chorych , n a b a w ia ją  
choroby  zdrow ych  i z ap ew n ia ją ,  że m a ją  moc sp r o ­
w ad zan ia  bu rz  i w s t r z y m y w a n ia  wiatrów.

Bogactwo C zu k cz ó w  s tan ow i renifer. S ą  g o s p o ­
darze ,  p o s ia d a jący  około 12  tysięcy s z tu k  renife­
rów ; wielu z a ś  p os iada  po 3  i po 5 tysięcy 
Z a p r z ę g a j ą  j e  do san i p o d c z a s  z im y. Do ciężaru  
u ży w a  się z w y k le  je d e n  r e n i f e r ,  k tó ry  może 
uc iągnąć  od 8 0  do 2 0 0  fun tów  c ię ż a ru ;  w dzień 
robi od 1 do 5  mil. Do lekkiej j a z d y  z a p r z ę g a j ą  
na o so b ę  dw óch  reniferów, k tórem i m o żna  u je ch a ć  
b lisko  15 mil.

Czu kczow ie  dzielą s ię  na ren iferow ych i o s i a ­
d łych .  P ie rw si  k o czu ją  z  reniferam i po tu n d rac h  
m chem  pok ry ty ch ,  osta tn i  stale m ie sz ka ją  na b r z e ­
gach  m o rz a  i k a rm ią  s ię  tnorskiemi zw ie rzę tam i ;  
do j a z d y  u ż y w a ją  psów'.

W  reszcie w sp o m n ie ć  w y p ad a  o artyku le  p rz e z  
Ju reń sk ieg o  n ap isanym , pod ty tu łem : O miejscu 
urodzenia Dżengis- Chana.

H is to rycy  az ja ty cc y  R eszy d -E dd in  i Abulhas i  p i ­
sz ą ,  że  D że n g is -C h a n  u rodzi ł  się na  b rzegach  r z e ­
ki O nonu ,  w u ro c z y sk u  Delun-Boldok; że  z a ś  m ie j­
sc o w o ś ć  ta  z n a jd u je  się w powiecie N erczyńsk im , 
s y b e ry js k i  p rze to  oddzia ł  jeogra ficzny  polecił k u ­
pcow i ta m te js z e m u  p. Ju reń sk iem u ,  ażeby  się  z a ­
j ą ł  zbadan iem  tej m ie jscow ości .  Ju reń sk i  chlubnie 
w y w ią z a ł  się z danego  polecenia. Oto s ą  je g o  w y ­
raz y :  „ U ro cz y sk o  D e lu n - B o ld o k  z n a la z łe m  na 
p raw y m  b rzegu  rzeki Ononu, o 4 7  mil od Ner- 
c z y ń sk a ,  o 4  mile od fortecy C z y n d an tu ,  w blizko- 
ści p os te runku  M irsyno w sk iego ,  praw ie n a p r z e ­
ciwko w y sp y  E chy -A ra l  (wielka w ysp a) .  Delun- 
Boldok p rz e d s taw ia  m ie jsc o w o ść  pagó rko w atą ,  p o ­
ro s łą  so s n o w y m  la se m ,  k tórego  z a  c z a s ó w  Dżen- 
g iz -C h an a  za p ew ne  nie było. M ie jscow ość  ta  c ią ­
gnie s ię  na  7 mil, u ro z m a ic a ją c  n a tu rę  s tepow ą, 
lecz właściw ie  Delun-Boldok  z a jm u je  p rz e s t r z e ń  
nie w ię k s z ą  od je d n e j  w io r s ty .  T u  n iegdyś  z n a le ­
ziono k o lczug ę  i p rzedm iot z su ro w c u  zrob iony ,  p o ­
dobny do k o t ł a . ” Gdzie z a ś  s ta ła  j u r t a  o jc a  Dżen- 
g iz -C hana  i gd z ie  by ły  letnie je g o  i z im ow e ko- 
czow lska ,  n ikom u w iadom em  nie j e s t .  Dziś  dow ie­
dziono j u ż  n iezawodnie ,  że z d o b y w c a  znako m ity  
D że n g is -C h a n  u rodz ił  s ię  w  R os j i ,  w  prow incji  Z a-  
b a jk a ls k ie j .

W iado m ośc i  o Mongolji i j e j  m ie sz k ań ca ch  z n a j ­
du jem y  w a r ty k u le  H a u p ta  pod  ty tu łem : Spostrze­
żenia w czasie podróży z Kiachty do Urgi w la­
tach 1 8 5 0 — 1 8 5 3  (Zap isk i ,  to m  V P e te rsb .  1858) .  
M ieszkańcy  Mongolji, po m iędzy  g ran ic ą  r o s y j s k ą  
a  wielkim m u re m  c h iń sk im , s tan ow ią  j a k b y  d a l s z y  
ciąg B u r ja tó w  ro sy jsk ich .  S p o só b  życ ia ,  re lig ja ,  
obycza je ,  ubran ie ,  go sp o d a rs tw o ,  j ę z y k  i p r z e m y s ł ,  
s ą  takież s a m e  u B u r ja tó w , j a k  i u M ongołów ; 
różn icę  n iewielką s tanow i n a rz ecz e  i n iek tó re  d r o ­
bnostki . M ongołow ie s ą  p as te r z a m i ,  g d y ż  ro ln ic ­
two p rzez  rzą d  ch ińsk i  z  j a k i c h ś  w idoków  polity ­
cznych ,  j e s t  d la  nich w zbron ione .  P as ter .s tw o nie 
d o z w a la  M ongołom  p os iadać  m ias t  i w si.  T a b u n y  
ich p a s ą  s ię  na  o tw ar tem  pow ie trzu  p rz e z  zim ę 
i lato, na  jedne in  z a ś  m ie jscu  Mongoł p o z o s ta je  
do cz asu ,  dopóki t r a w a  ca łkiem p r z e z  bydło w y ­
je d z o n ą  nie będzie. Religję Mongołów s tan ow i bud- 
da izm , inaczej lam aizm ; w ie rz ą  w prze jśc ie  d usz ;  
pod ług  nich ludzie św ięci um ie ra ją  c ia łem  tylko, 
lecz d u s z a  ich p rzechod z i  w niemow lę ja k ie ,  
w dzień ich z g o n u  ro d zą ce  s ię .  L am ow ie  o d s z u ­
k u ją  j e ,  z a pew n e  s to so w n ie  do sw y ch  widoków, 
i o b ja w ia ją  ludowi, że  d u s z a  św ię tego  j e s t  zn a le ­
zioną .  T a c y  nieśmiertelni m ie sz k a ją  w k la s z to ­
rach, w o k o ło  k tó ry c h  s to j ą  j u r t y  lam ów . N ajb l iż ­
s z y  do g ran icy  ro sy jsk ie j  k la sz to r  z n a jd u je  się 
na  u ro c z y sk u  U rga i n a z y w a  się K ureń ,  co z n a ­
cz y  m ie jsce  ogrodzone .  T u  m ieszk a  W an ,  k s ią ż ę  
p a n u ją c y  m ongolski i z a ra z e m  o so b a  m a ją c a  d y ­
p lo m a ty c zn e  s to s u n k i  z  R os ją ;  p rzy  nim  z n a jd u je  
się  A m b a ń  albo pomocnik  z  M andżurów. W  s p r a ­
w ach g ran ic zn y c h  W a n  zno s i ł  się dawniej z  g u ­
berna to rem  Irkuckim, dz iś  z  naczelnikiem m ia s ta  
Kiachty; z  Irkucka  z a ś  do K u ren ia  p r z e s y ła j ą  
ek sp ed yc je  R z ąd z ąc eg o  S en a tu  p r z e z n a c z o n e  do 
Izby Pekińskiej sp ra w  zag ran ic zn y c h ;  tam p r z y j ­
m u je  takow e W a n  i o d s y ł a  na m ie jsce  p r z e z n a ­
czenia. Z  podo bnem T  ekspedy c jam i p o sy ła n y  był 
tr zy  r a z y  w c ią g u  lat 1 8 5 0  i 1 8 5 3  urzędn ik  H aupt,  
i j e m u  to w inn iśm y  ogłoszenie  zeb ranych  w iado­
mości o Mongolji .

C iekaw ą j e s t  ko czu jąca  Mongolja, k tó ra  w s t r z ą ­
s a ła  n iegdyś  ca łą  A z ję  i część  E u ro p y ,  l e c z  się 
u s p o k o i ł a  od XIV wiekn. P a ń s tw a  ko czo w n icz e  
nie s ą  t rw ałe ,  nie m a ją  bowiem ani fo rtec ,  ani 
w o jsk a ,  ani a r a w  p isanych .  S t r a s z n e  s ą  tylko 
p rze z  s w e  n ap ady .  Chanowie bitni zn iknęli ,  i n a ­
ród n a  spoko jnych  zam ienił  s ię  p a s te r z ó w .  W X V II 
wieku Mongołowie poddali  s ię  Chinom , któremi 
w ładali  z a  D zeng isydów , i t e r a z  ks iążę ta  p a n u j ą ­
cy p r z y je ż d ż a ją  co rok  do P ekinu  z  p odarunkam i,  
z a  które C e sa rz  w y n a g r a d z a  ich we d w ó jn a s ó b .  
C h iń czy cy  za tem  nie c iągną  żadnych  z  Mongolji 
ko rzy śc i  m a te r ja lny ch .  C a ły  ich r a c h u n e k  na  tem 
s ię  z a sa d z a ,  ż e  M ongołow ie zap rzes ta l i  r ab ow ać  
Chiny  i s tan ow ią  przedn ią  s t r a ż  w obron ie  p r z e ­
ciw Rosji .

Mongołowie s ą  ludem k o n n y m ,  a  z tąd  w s z y s t ­
kie p odróże  o d byw a ją  się ko n n o .  Gdy w ypadnie  
C h ińczykom  jechać z P ek in u  do  Urgi albo Kiachty 
w pow ozie  je d n o k o ło w y m  ( b i d a w t e d y  n a  końcu 
hołobli przywiązują kij n a  p op rzek ;  d w ó c h  Mon­
g o łó w  s iada  na^ koni,  b io rą  każdy  z n ich  po j e ­
dnym końcu  k i ja ,  s a d o w ią  się na s io d łac h  i konie 
c iągną po w óz .  Z a p r z ą d z  z a ś  konie w h o ło b le  z n a ­

c z y ło b y  zg u b ie  po d rożnego ,  konie i po w o ź ,  g d y ż  
ro z h u k a n e  konie rozb iłyb y  w s z y s tk o  i s a m eb y  się 
p o z a b i ja ły .

D alszy ciąg nastąpi.

k CENY TARGOW E.
W  u p ty n io nym  tygodniu  s p r o w a d z o n o  do W a r ­

sz a w y  (p ró c z  tego co w sp ich rzach  z n a jd u je  s ię): 
ży ta  czetw'. 3 8 1 0 ,  pszen icy  cze tw .  2 5 1 1 ,  j ę c z m ie ­
nia czetw. 1 0 7 6 ,  o w s a  czetw . 3 1 7 9 ,  g ro ch u  cze tw . 
4 3 4 ,  g ryki czetw . 3 4 8 ,  k a s z y  jęczm ienn e j  czetw7. 
8 4 1 ,  mąki żytniej czetw . 1 0 7 7 ,  p sz en n e j  czetw7. 
6 8 4 ,  kartofli cz e tw .  3 1 1 4 ,  s iana  fur  8 0 6 ,  s ł o ­
my fur  2 4 4 .

Na p ią tk ow ych  ta rg a ch  W a r s z a w s k i c h  i P rag -  
skich p łacono :  ż y ta  cz e tw e r t  r s .  6  k. 1 5 ,  p s z e n i ­
cy rs .  10  k 5 7 % ,  g ro ch u  polnego r s .  7 k .  3 8 ,  c u ­
krow ego  rs .  9  k. 5 9 '/2, fasoli r s .  9  k. 3 4 % ,  
g ryki r s .  5 k .  9 0 % ,  ję cz m ie n ia  r s .  6 k. 8 % ,  ow7s a  
rs .  3  k. 6 2  % , mąki p szenn e j  p rzedn ie j  p u d  r s .  2, 
o rdyn arn e j  p u d  rs .  I k. 29 ,  żytnie j  py tlow ej pud  
k- 8 4 % ,  g ry c z a n e j  pud rs. 1 k. 6 ,  k a s z y  j a g l a ­
nej cze tw ert  r s .  11 k. 6 % ,  g ry cz an e j  z w y c z a jn e j  
r s .  11 k. 6  %  drobnej r s .  17  k. 4 6 % ,  ję cz m ie n n e j  
per łow ej rs. 13  k. 9 7 % ,  o rdynarnej  r s .  7 k .  74 ,  

s to m y  pud k 2 5 ,  s ia n a  pud k. 4 0 ,  d rzew a  s o s n o ­
wego s ą ż e ń  rs .  8 ,  m a s ła  pud  rs .  8 ,  s łon iny  s u s z o ­
nej i wędzonej pud rs .  5 k. 8 0 ,  kartofli czetw ert  
r s .  1 kop. 8 0  */2-

S p ro w ad z o n o  w  dniu p ią tk o w y m  n a  ta rg  P ra g -  
ski z  C e s a r s tw a  bydła r a s y  s te p o w e j  sz tu k  6 2 7 ,  
z  K ró les tw a  b yd ła  r a s y  k ra jow e j  s z tu k  2 4 3 ,  w  o g ó ­
le s z tu k  S 7 0 ,  w iep rzy  9 6 4 ,  cieląt 3 7 7 ,  baranów 7 

0 6 0 ;  z  tych zakup iono  na  m ie jscow ą k o n su m e ję :  
w o łó w  sz tu k  7 0 7 ,  w ieprzy  6 8 0 ,  cielęta i ba ra n y  
w szy s tk ie ;  na  i iw erunek w otów  s z tu k  11; z  b y d ła  
s te pow eg o  w y p ro w a d zo n o :  do Ł o w ic z a  s z tu k  6, 
do P ło c k a  11, do P o w ą z e k  i obozu  32 ;  z  byd ła  
r a s y  sw o jsk ie j  w ypro w a d zo n o  w ró ż n e  m ie jsc a  
K ró le s tw a  sz tu k  6 2 ,  n a  chów  do W a r s z a w y  
i P rag i sz tu k  19 ,  z  pow ro tem  do dom u j a k o  nie 
sp rze dane  na  ta rg u  sz tu k  2 0 ,  po zo s ta ło  r em a n en te m  
sz tu k  2.

—  W  dniu w c z o ra js z y m ,  na ta rg a c h  o d b y w a ją ­
cych się w urzędzie  k o n su m c y jn y m  m. W a r s z a w y ,  
p łacono  z a  w iad ro  okow ity  p ró b y  10-ej od r s r ,  1 
kop. 3 7 %  do r s .  1 kop .  6 2 %  za  garn iec  od kop. 
51  %  do kop. 5 3 .

K O R S  G I E Ł D Y  W A R S Z A W S K I E J .
z dnia  11 listopada.

żądano płacono
H e i l e . rsr. kop. rsr. kop.

Berlin 100 T al. 2 M 104 25 103 95

G dańsk  .
100 T ai. k. t
100 T al. 2 M. 104 10 103 87 %

D •
H am burg. .

100 T a l. k. t. _ r_
300 BAIk. 2 M. 156 75

L ondyn  . 1 F t. S t. 3 M. 7 4 _
M oskw a . 100 Rs 1 M. _ _ _
Petersburg  . 100 Rs. 1 M. 99 33 _

V . 100 Rs. k. t. __ __ __
P aryż . . . 300 F r. 2 M. 83 55 __ __

,, . . . 300 Fr. 1 M. _ __ __
W iedeń . . 150 Z lr. 2 M. 75 30 _
P ó ł-Im perja ly  Rossyjskie. . _ 5 75
Obligi Skar. za 100 rs. (oprócz

kuponu) 90 79 _
A kcye D rogi Zel.W arsz.-W ied. 71 _ _
L isty  Zast. 111-go O kresu serya
1 i 2 (oprócz kuponu) za 15 rs. 15 — 14 98

W artość kupon u bieżącego od Obligów S karb , rs —  k. 45V«
od L istów  Zastaw  n: IH g o  O kresu k. 2 3 1/ ,

z  B erlina  z dnia  11 listopada.

Ruska pożyczka S tieg litzą  5 - ta  . . .
. t ,, 6 -ta  .

Polskie obligacye Skarbow e op. kup  .
„  L is ty  Z a s t a w n e .........................
,, B ile ty  B a n k o w e .........................

W eksle na  W arszaw ę z k ró tk im  term inem  
,, P etersburg  3 tygodniow y .
,,  L ondyn  3 m iesięczny .
„  P aryż 2 ,. . .
, ,  H am burg 2 „
, ,  W iedeń 2 „  . .

Żyto n a  t a r g u ................................   . •
„  na dostaw ę p ó ź n ie js z ą ........................

z Paryża.
Renta 3 % .......................................................

Akcje k redy tu  ruchom ego . . . .  
Akcje D róg  Żel. R o s s y j s .........................

żąda­
ją płacą

8 6 5 ,

99
7 9 ’/
8 5 ’/
853/
853/
94 ’/

7% 
53 3
63',

69
751

KOLEJ ŻELAZNA.
Pociągi na drodze żelaznej Warszawsko-Wiedeń
skiej kursują od dnia 19 Września (1 Paidziei 

nika) b. r. w następującym porządku:
A) 7j Warszawy: 1. Pośpieszny (schnellzug) wj

chodzi o godzinie 6 rano, a przychodzi d 
Sosnowców o godzinie 2 po południu — d 
Katowic zaś o godzinie 3 m. 10 po południ 
do Granicy o godzinie 1 m. 51 po południ 

do Łowicza o godzinie 1 m. 25 popołudnii
2. Osobowy wychodzi o godzinie 10-ej m. 4 

z rana przychodzi do Sosnowców7 o godzini 
8 m. 50 wieczorem, wychodzi na drugi dzie 
ze Sosnowców o godzinie 5 m. 30 z ran 
i dochodzi do Katowic o godzinie 5 m. 4 
z rana; do Granicy zaś przychodzi tenże pc 
ciąg tego samego dnia o godzinie 9 wieczói 
Do Łowicza przychodzi o godzinie 3 m. 3 
po południu.

3. Osobowo-towarowy7 wychodzi o godzinie 
po południu i dochodzi tylko do Łowicza, 
nie do Piotrkowa jak to dawniej miało mie, 
see, o godzinie 9 m. 15 wieczór.

B) Z Katowic do Warszawy: 1. Pośpieszny wy
chodzi o godzinie 12 m. 10 w południ 
i przychodzi do Warszawy o godzinie 10 wie 
czorem, z Granicy zaś o godzinie 12 m. 5 
w południe i łączy się w Ząbkowicach o gc 
dżinie 2 m. 28 w południe z pośpiesznym idą 
cym do Warszawy; z Łowicza wychodzi o gc 
dżinie 7 m. 15 wieczorem i łączy się z pot 
piesznym w Skierniewicach o godzinie 8 m 
20 wieczorem.

2. Osobowy wychodzi z Katowic o godzinie ■ 
m. 50 wieczorem i przychodzi do Sosnow 
ców o godzinie 9 wieczorem, na drugi dzie: 
z r, na wychodzi z Sosnowców o godz. 6 m 
45 z rana i przychodzi do Warszawy o godzi 
nie 5 po południu; z Granicy wychodzi o go 
dżinie 6 m. 30 z rana i łączy się w Ząbko 
wicach o godzinie 7 m. 20 z rana; z Łowi 
cza wychodzi o godzinie 2 m. 5 po południ: 
i łączy się w Skierniewicach o godzinie
w południe.

3. Osobowo-towarowy wychodzi z Łowicza (a nu
z Piotrkowa) o godzinie 6 m. 45 z rana i prze 
chodząc o godzinie 8 z rana przez Skiernie
wice dochodzi do Warszawy o godzinie 10 m 
45 z rana.
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OBWIESZCZENIA, SADOWE I ADMINISTRACYJNE.
UWIADOMIENIA.

(N. D . 5012) Spó  lnicy Firmowi D om u  
Handlowo-Kommisowego Rolników K aliskich .

W  wykonaniu 17 § kon trak tu  spółki, zapra­
szają; Akcjonarjuszów swego przedsięw zięcia na 
zwyczajne ogólne zebranie Akcjonarjuszów, które 
odbędzie się w mieście Kaliszu dnia 13 (25) L i­
stopada 1861 r. dla w ysłuchania spraw ozdania 
za rok działalności naszego Domu, upłyniony 
z dniem ostatnim  W rześnia, oraz dla zawotowa- 
nia b ilansu  i zakw itow ania rachunku rocznego, 
niemniej załatw ienia innych czynności w 18 § 
kon trak tu  Spółki przew idzianych.

Kalisz dnia 7 L istopada 1861 r. 
Jabłkow ski, R adoliński, Skupieński i Spółka.

LICYTACJE 1 SPR Z ED A ŻE  PUBLICZNE.

m ujący się winien uzupełnić kaucję do w yso­
kości ' / ,  części sum y dzierżaw nej, ja k ą  n a  licy ­
tacji p łacić  zobowiąże się. Inne w arunki do ty ­
czące w mowie będącej licytacji są do przejrze­
nia każdodziennie w yjąw szy dni św iątecznych 
w W ydziale A dm inistracji.

W arszaw a d. 11 (23) Paz'dziernika 1861 r.
P rezyden t,

T a jn y  Radca, A ndrauldt.
(3 ) N aczelnik Kancelarji, L uceński.

(N. D. 5005) R zą d  Gubernialny 
A ugustow ski 

Stosownie do reskryptu Komisji Skarbu z dnia 
21 Wrześ. (3 Października) r. b.N r 43867J19649 
R ząd G ubernialny podaje do powszechnej wia­
domości że w biurze Rządu Gubernialnego A ugu­
stowskiego w mieście Suw ałkach na sali posie­
dzeń o godzinie 12 w południe dnia 21 L is to p a­
da (3 G rudnia) r. b. 1861 odbywać się będzie 
publiczna in plus licytacja na wydzierżawienie 
dochodu z rybołóstwa w jeziorach do dóbr Do- 
wspuda należących na  la t dwanaście i miesięcy 
p ięć  to jest od dnia 20 G rudnia (1 Stycznia) 
1861}2 roku do końca m iesiąca M aja 1874 roku 
a  mianowicie jezior:

1. Bolesty, Ja łow e, Rospuda i Ślepe od sumy 
rs. 294 k. 50.

2. D ługie, O krągłe, Omulimce i W ygierki od 
sum y rs. 267, a  to  pod w arunkam i ogólnemi 
wskazanem i rozporządzeniem Komisji Skarbu 
z dnia 16 (28) Lutego 1860 roku numer 11598 
i 5096 a przez Rząd Gubernialny w d n iu  18 
(30) Kwietnia t. r. Ńr. 19641j995 przez Dziennik 
U rzędow y Nr. 20 z r. 1860 do powszechnej w ia­
domości podanemi i z dnia 28 Października (9 
L istopada) 1860 r . N. 36269jl6526  zastrzegają- 
cem źe bez wiedzy i nadzoru P. Sobolew skiego 
zarządzającego zakładem  sztucznego rozmnożenia 
ryb, połowu lakowych dopełniać nie wolno, i do- 
datkowem że dzierżawca obowiązany będzie w cią ­
gu  pierwszych trzech  la t dzierżawy, każde jezio­
ro własnym kosztem  oczyścić z pni, gałęzi i drze­
wa jak ie  się w niem znajdują.

K ażdy więc mający chęć udziału w powyższej 
licy tacji obowiązany jest zgłosić się w term inie 
oznaczonym i złożyć:

a. Świadectwo kwalifikacyjne Postanowieniem  
K sięcia N am iestnika Królewskiego z dnia 24 Sty­
cznia  1818 r. przepisane.

b . Kwit kasy skarbowej na złożone vadjum  */, 
części sum y dzierżawnej wyrównywające.

Aby zaś św iadectwa kwalifikacyjne mogły być 
rozpoznane i w częśniej zatwierdzone, konkurenci 
obowiązani są  takow e przedstaw ić Rządowi Gu- 
bernialnem u najpóźniej na dni 3 przed term inem  
licytacyjnym .

P rzy tem  Rząd Gubernjalny oświadcza in tere­
sentom że żadne zastrzeżenia ze strony ub iegają­
cych się do tej dzierżaw y przyjęte nie będą za­
tem  deklaracje ich winny być bezw arunkow e, 
oraz każdy k to się utrzym a przy licytacji od da­
ty  podpisania protokółu licytacyjnego stanie się 
obowiązanym względem Rządu pod u tra tą  złożo­
nego vadium  i ogłoszeniem na jego risico  nowej 
licytacji, a chociażby zatwierdzenie tego p ro to ­
kó łu  lub nieprzyjęcie onego, później jak  w mie­
siąc od daty  jego spisania przez Komisję S karbu  
nastąpiło, zrzeka się roszczenia ztąd wszelkiej 
pretensji do Skarbu.

N akoniec R ząd Gubernialny ostrzega jeszcze 
współubiegających się aby niedopuszczali zmowy 
i udzielania sobie odstępnego, jako  dążących do 
zmniejszenia korzyści jakie skarb z tej licy tacji 
osiągnąć zam ierzył, gdyż wrazić przeciwnym 
winni tego uchybienia do odpowiedzialności S ą­
dowej pociągnięci zostaną.

Suw ałki d. 27 Paźdz. (8  L istopada) 1861 r. 

za G ubernatora Cywilnego,
Radca Rządu G ubem jalnego,

Radca Stanu, Bobrowski, 
za Naczelnika K ancelarji, T ryniszew ski.

(N. D. 4809) M agistra t M iasta  Stołecznego 
W  arszaw y.

Podaje do wiadomości że w  d. 7 (19) L istop 
r. b. e  godziifle 12 w południe punktualnie odbę­
dzie się w sali posiedzeń M agistratu  licy tacja  in 
plu3 przez opieczętow ane deklaracje na  trzy le ­
tnie wydzierżaw ienie gruntów  miejskich po za 
rogatkam i Jerozolim skiem i i M okotowskiemi 
położonych, poczynając od dnia 20  G rudnia (1 
Stycznia) 186ly2 r. do dnia ostatecznego G ru­
dnia 1864 r. od sum y dzierżawnej rs. 55 kop. 96 
za jeden rok, do niniejszej licytacji ustanow io­
nej. M ający przeto zamiar ubiegania się o rze­
czoną dzierżawę m ogą złożyć w czasie i miejscu 
wyżej oznaczonym na ręce P rezydenta m iasta 
opieczętowane deklaracje napisane pod ług  wzo­
ru  niżej zamieszczonego, a  w tych w yraźnie li­
teram i ibez skroban ia , popraw ek i przekreśleń 
w ypiszą przez siebie jednoroczną sumę dzierża­
wną. Nadto do deklaracji dołączone być winno 
vadjum  w ilości rs. 14, i na koszta ogłoszenia 
rs. 6 , k tó re  nieutrzyrnującem u się p rzy  licytacji 
natychm iast zwrócone zostaną, utrzym ujący się 
zaś, vadjum powyższe do wysokości !/ ł  części 
nowej dzierżaw y na  kaucję uzupełn ić winien 
będzie.

-Inne warunki dotyczące tej licytacji są do 
przejrzenia każdodziennie wyjąw szy dni świą­
tecznych w W ydziale Adm inistracyjnym . 

W arszaw a d. 11 (23) Października 1861 r.
P rezydent,

Radca T a jn y , A drauldt.
Naczelnik K ancelarji, Lueeński.

W zór do D eklaracji.
W skutek  ogłoszenia z dnia 11 (23) Paździer­

n ik a  r. b. podaję niniejszą deklarację iż podej­
muję się trzy  letniej dzierżaw y gruntów miej­
skich po za rogatkam i Jerozoli mskiemi i Moko­
towskiemi położonych obejm ujących dziesiaty- 
nów trzy  i sażeniów kw adratow ych siedmset 
pięćdziesiąt dziewięć i ®/10 poczynając od dnia 
20 G rudnia (1 Stycznia) 1861 j2  do dn ia  o sta ­
tniego G rudnia 1864 r. i obowiązuje się p łac ie  
za takow ą po rs. N. N. w yraźnie N. N. rocznie, 
poddając się wszelkim obowiązkom i zastrzeże­
niom  w w arunkach licytacyjnych objętym . V a­
djum i na  koszta ogłoszenia składam . Pisałem  
dnia . . . .  1861 r.

(podpisać imie i nazw isko).

(N. D . 4835) M agistra t M iasta  Stołecznego
W arszaw y.

Podaje do wiadomości, że w dniu 8 (20) L i­
stopada r  b. o godzinie 12 w południe p u n k tu ­
alnie odbędzie się w sali posiedzeń M agistratu 
licy tacja g ło śna  in  plus na trzyletnie w ydzier­
żawienie pastw iska Skaryszew skiego w Pradze, 
poczynając od dnia 20  Grudnia (1  Stycznia) 
1861J2 r . do dnia ostatecznego G rudnia 1864 
ro k u  od sumy rs. 150 za jednorazow ą dzierżawę 
do licytacjiustanow ionej, do k tórej sam i ty lko  
sta li m ieszkańcy m iasta W arszawy1 i Przedm ie­
ścia P rag i przypuszczeni będą. M ający przeto 
zam iar ubiegania się o pow yższą dzierżaw ę oso­
by  niewątpliwą kwalifikacją do tejże m ającą, ra ­
czą zgłosić się w czasie i miejscu wyżej ozna- 
czonem wraz z vadjum po rs. 30 i na koszta 
ogłoszenia rs. 6 , k tóre nieutrzyrnującem u się przy 

-licytacji n a tychm iast zwrócone będą, zaś u trzy-

(N. D . 4418) D yrekcja  Szczegółowa  
T ow arzystw a Kredytowego Ziemskiego  

Gubernji Płockiej.
Podaje do powszechnej wiadomości, iż na za­

sadzie art. 7 postanow ienia Rady A dm inistracyj­
nej z dnia 28 Czerwca (10 L ipca) 1860 r. i upo ­
w ażnienia D yrekcji Głównej z dnia 4 (1 6 )  M ar­
ca r. b. N r. 1908 oraz decyzji D yrekcji Szczegó­
łowej z dnia 11 (23) Sierpnia r. b N r. 4381 do­
bra ziemskie Zaręby Kościelne lit. A. z przyle- 
głościam i Niem iry z częściami na B utkach i Nie- 
n a łtach  w Powiecie O strołęckim  położone za za­
ległość ra t Tow arzystw a w sumie ogólnej rs. 801 
kop. 10 '/.2 w ystaw ione są na sprzedaż przym u­
sową przez licytację publiczną w dniu 15 (27) 
M arca 1862 r. o godzinie 10 z rana odbyć się 
m ającą w mieście P łocku w Rynku Kanonicznym 
w pałacu Biskupim  zwanym w K ancelarji R e­
jen ta  W ładysław a Holtz.

L icytacja do której vadium rs. 1800 zlożyćpo- 
trzeba, rozpocznie się od sum y rs . 27033 k. 75.

W arunki licytacyjne są do przejrzenia w księ­
dze wieczystej dóbr Z aręby  Kościelne lub w b iu ­
rze D yrekcji Szczegółowej.

P łock d. 21 W rześnia 1861 r. 
za P rezesa, G órski.

(N. D. 5002) N aczelnik Powiatu 
K alw aryjskiego.

Z  powodu, że licytacja na reperacją  kościoła 
w Urdom inie w drugim  term inie do skutku nie 
doszła, przeto odw ołując się do obwieszczenia 
me" 0  w D zienniku Urzędowym Nr. 35 36 i 37 
i w°Gazecie Rządowej Nr. 193, 199 i 203 zamie 
szczonego, podaję do powszechnej wiadomości 
iż w dniu 27 Listopada (9 Grudnia) r. b. od go ­
dziny 3 z południa w biurze tutejszego Powiatu 
odbywać się będzie w trzecim  term inie licytacja, 
na entrepryzę reperacji tegoż kościoła, przez po­
danie opieczętowanych deklaracji, podług wzoru 
przy pierwotnym obwieszczeniu zamieszczonego.

K ażdy przeto życzący ubiegać się o t ę  enfre- 
pryzę w czasie i m iejscu wyżej oznaczonym znaj­
dować się zechce, gdzie anszlag wynoszący kw o­
tę  rs. 2255 kop. 92 i warunki do tej licytacji 
przepisane przejrzane być mogą.

Kalwarja d. 24 Paździer. (5 L istop .) 1861 r.
( 1) Boguski.

(N. 1). 5006) N aczelnik Z akładów  G órn iczych  
Okręgu Wschodniego.

Podaje do wiadomości, że w dniu 21 L istopa­
da r. b. o godzinie 3 po południu, jako w po ­
wtórnym  term inie odbywać się będzie w biurze 
Naczelnika O kręgu w Suchedniow ie przez opie­
czętowane deklaracje, licy tacja  in minus, której 
w arunki w temże biurze, oraz w biurze W ydzia­
łu  Górnictwa w W arszawie przejrzane być mogą, 
na wykonanie przez entrepryzę robót budowla­
nych przy Ząkładzie Sielpia wymienionych w o- 
głoszeniu z dnia 21 W rześnia r. b. N r. 6621 za- 
mieszczonem w Dzieniku Powszechnym Polity­
cznym Naukowym N. 1, i w W arszawskiej G aze­
cie Policyjnej Nr. 247 z r. b. w k tórych to  p i­
smach znajdują się bliższe szczegóły i tfzór de­
klaracji tejże licytacji dotyczące.

Suchedniów d. 23 Października 1861 r. 
w zast. J .  Łęcki.

(N. D. 5013) R a d a  Szczegółowa 
W arszawskiego Instytutu Głuchoniemych 

i  Ociemniałych.
Podaje do wiadomości, iż w dniu 20 Listopa­

da  (2 Grudnia) r .  b . o godzinie 5 po południu 
w sali posiedzeń tejże Rady odbędzie się licy ta ­
cja przez opieczętowane deklaracje na dostawę 
dla rzeczonego In s ty tu tu  rozm aitych przedm io­
tów  jak o  to: sukna, mięsa, m ąki, kaszy, grochu, 
m asła, octu, oleju, węgli kam iennych, świec, my­
dła, i t. p., w czasie od dnia 1 Stycznia 1862 r. 
do tegoż dnia i m iesiąca 1863 r.

P rag n ący  podjąć się tej dostawy, mogą przej­
rzeć w atunki licytacyjne, oraz wzór do deklaracji 
w Kancelarji In sty tu tu  codziennie, wyjąwszy nie­
dziele i św ięta od godziny 9 do 12 i od 3 do 6 .

Przystępujący do licytacji obowiązani są z ło ­
żyć poprzednio w kasie In s ty tu tu  vadium, w wy­
sokości oznaczonej w w arunkach licytacyjnych.

W arszaw a dnia 8 L istopada 1861 r.
Prezydujący,

( 1) T ajny  Radca, B iałoskórski.

(N. D. 4983) R a d a  Szczegółowa Opiekuńcza 
Szp ita la  Starozakonnyclu

Podaje do wiadomości, że na dzień 15 (27) i 
16 (28) L istopada r. b o godzinie 5 z południa 
odbędzie się w Kancelarji Szpitala przy ulicyPo- 
kornej pod Nr. 2098 głośna iu minus licytacja na 
różne dostawy dla szpitala artykułów  żywności, 
św iatła, prania bielizny i t. d. przez rok  przy­
szły 1862 . mianowicie: dnia 15 (27) Listopada 
r. b. na dostawę chleba i bułek, mięsa wołowego 
i cielęciny, mleka i różnego gatunku kasz, masła 
i ja j, dnia 16 (28) t, m. na dostawę słomy, świec 
i mydła, bandaży, pasków rupturow ych, na wy­
konanie robót, drukarskiej i szklarskiej, oraz na 
dostawę 100  sążni 3 '/2 łokci kubicznych drzew a 
twardego.

O warunkach licytacyjnych i o wysokości va­
dium dowiedzieć się można w K ancelarji Szpitala.

W arszawa d. 26 Paźdz. (7  L istopada) 1861 r. 
z upow. Opiekuna Prezydującego. 
Członek Rady, L . N. M ergulies.

z Sarnow skich Kosińskiej, .TanaKosińskiego m ał­
żonki należ ące i w jej posiadaniu zostające, poszu- 
kiwanemi wierzytelnościami hypoteczuie obciążo­
ne, ogólnej rozległości w przybliżonem  sposobie 
około 397 dziesiatyn g run tu  zaw ierające, gatunek 
g run tu  w ogólności klasy drugiej żytniej mające: 

N a gruncie tych dóbr egzystu ją  następujące 
zabudowania:

1. Dom dworski z drzewa deskami szalowany 
słomą kryty  z kominem murowanym.

2. Chlewki z bali w słupy słom ą kryte.
3. Dom z drzewa w słupy w ystaw iony słom ą 

k ryty  dwa kom iny mający.
4. O gród w części warzywny a w części fruk- 

towy, w którym  około sz tuk  sto  drzew owoco­
w ych, resztę dzikich i inne krzewy, pło tem  z żer­
dzi ta rtych  osłoniony, w ogrodzie tym je s t kloaka 
deskami pokryta i jedna piwnica czyli parsk w z ie ­
mi ziem ią pokryty.

5. Domek z drzewa w słupy pod pół-dacliem 
deskami kryty, komin m urow any m ający.

6. Zabudowania drewniane w węgieł i słomą 
kryte, mieszczące w sobie obory, wozownie, sta j­
nie, wołownią i spichrz na podłodze z bali.

7. Dwa chlewiki z bali w słupy pod półdaszkiem 
słomą kryte.

8. Stodoły drewniane w węgieł słomą kryte, 
przy którym  je s t urządzona maszyna młockarnia, 
sieczkarnia i wialnia, obok tego są dwa brogi s ta ­
re z daszkami słomianemi, przy drodze na wieś 
stoi figura Sgo Jan a  zpostum entem  murowanym, 
daszkiem cynkowym i krzyżykiem na tym że da­
szku.

9. Chlewki z drzewa w słupy słomą kryte-
10. S tudn ia cembrowana balam i z żurawiem i 

kubłem  okutym .
11. K arczm a z drzewa w węgieł pobudowana 

słom ą kry ta  komin murowany mająca, przy tej 
karczm ie przystaw ione są:

12. C hlew iki z bali słom ą kryte.
13. K uźnia z drzewa w węgieł pobudowana de­

skam i k ry ta , z kominem m urowanym .
14. T rzynaście  chałup  z drzewa słomą kry tych  

z kom inam i murowanemi.
15. F ięć  stodół z drzew a w słupy słom ą kry­

tych. Za zabudowaniami dworskiemi są  trzy  sa ­
dzawki w małej ilości zarybione i jeden staw ek 
mały.

• W dobrachBrzozow nicy jests ied m n astu  ogro- 
dników[tudzieżkarczmarz, pachciaż, kowal i szewc 
z imion i nazwisk, oraz ich powinnościach w 
cie zajęcia wymienionych.

W kolonii Urszulin są następujące zabudow a­
nia:

1. C hałupa z drzewa w słupy wystawiona, sło­
mą k ry ta  kom in m urowany mająca; 2. Stodoły 
o dwóch klepiskach; 3. Studnia balami cembro­
wana z żurawiem; 4. P iw nica  czyli parsk z bali 
w ziemi.

Obszerniejsze opisanie powyż zajętych i zaare­
sztowanych dóbr znajduje się w akcie zajęcia u 
dyrygującego sprzedażą Teodora Łąckiego P a ­
trona p rzy  T rybunale Cywilnym G ubernii W ar­
szawskiej w W arszaw ie pod N. 1775 w W arsza­
w ie zamieszkałego, zaś zbiór objaśnień i w arun­
ki sprzedaży w K ancelarji T rybunału  Cywilnego 
G ubernii W arszawskiej w Warszawie w W ydzia­
le I . złożone przejrzane być mogą.

Zajęcia w kopiach doręczone zostało:
1. W . Józefowi Siwickiemu Pisarzow i S ą d u  

Pokoju O kręgu  Stanisławowskiego w mieśeieRa- 
dzyminie urzędującem u na ręce Antoniego Kard- 
wanowskiego Podpisarza tegoż Sądu d. 25 Kwie­
tnia (7 Maja) 1861 r.

2. Janow i Hempel Wójtowi gminy Makowiec 
do której to gminy dobra Brzozowica należą, na 
ręce własno dnia 10 (22) M aja 1861 r.

Wniesione do księgi wieczystej powyż zajętych 
d ó b r  ilnia 27 Maia (8 Czerwca) 1861 r . ,a w d n iu  
dzisiejszym  do księgi zaaresztowali w Kancelarji 
T rybunału  tutejszego na ten cel utrzymywanej 
wpisane zostało.

Pierw sza publikacja  zbioru objaśnień i w arun­
ków sprzedaży odbędzię się na audjencji publi­
cznej T rybunału  Cywilnego G ubernii W arszaw ­
skiej w W arszawie w W ydziale I . w miejscu zwy­
k łych posiedzeń przy ulicy D ługiej pod Nr. 549 
o godzinie 10 z rana dnia 4 (1 6 )  W rześnia 1861r.

Sprzedażą dyrygować będzie Teodor Ł ąck iP a- 
tron przy T rybunale tu tejszym , którego zatnie­
sz kanie je s t wyżej wskazane.

W arszaw a dnia 8 (20) Czerwca 1861 r. 
R adca Dworu, Zgórski.

Wywieszono na  tablicy w sali .ustępowej T ry ­
bunału  Cywilnego Gubernii W arszawskiej w W ar­
szawie dnia 10 (22) Czerwca 1861 r.

Radca D w oru, Z gó rsk i.
Po odbyciu w dniach 4 (16) W rześnia, 18 (30) 

W rześnia i 2 (14) Października 1861 roku trzech 
publikacji zbioru objaśnień i w arunków  sprzeda­
ży dóbr ziemskich Brzozowica z przyległością 
czyli kolonią U rszulin  zwaną w O kręgu S tanisła­
wowskim Gubernii W arszawskiej położonych, 
T rybunał Cywilny tutejszy wyrokiem daty 2 (14) 
Października 1861 r., term in do przygotowaw­
czego przysądzenia pow yższych dóbr wyznaczył 
na dzień 17 (29) L istopada 1861 r. godzinę 10 
rano, który się odbędzie w miejscu zwykłych po­
siedzeń T ry b u n a łu  Cywilnego Gubernii W a r­
szawskiej w W arszawie w W ydziale I- pod N.549 
przy ulicy D ługiej, a licy tacja rozpocznie się od 
sumy rs. 3000 jako szacunku przez pop ierających 
sprzedaż podanego.

W arszawa dnia 4 (16) Października 1861 r. 
P isarz T rybunału: R. D. Zgórski.

(N. D . 4998) P isarz Trybunału  Cywilnego 
Gubernii W arszawskie) w W arszaw ie.

Stosownie do art. 682 K . P . S . wiadomo czyni 
iż na żądanie Leopolda i A gnieszki z T rzcińskich 
małżonków S karżyńsk ich  obywateli stale we wsi 
Jac iążku  G ubernii P łockiej, a czasowo w Pradze 
przy W arszawie pod N. 263)4 zamieszkałych, tu ­
dzież Józefa M ajewskiego P atrona przy T ry b u ­
nale Cywilnym Gubernii W arszawskiej w W ar­
szawie pod N.526 zamieszkałego, a zamieszkanie 
prawne do tego interesu i całego postępowania 
subhastacyjnego u  T eodora Łąckiego Patrona 
p rzyTrybunale Cywilnym Gubernii W arszawskiej 
w W arszaw ie pod N. 1775 przy  ulicy Śto Jerskiej 
zam ieszkałego, obrano mających, w poszukiwaniu 
sum rs. 2655 z procentem 5°y0 od dnia 5 (17)S ier- 
pnia 1860 r. liczącym  się, i rs. 375  kosztów wy­
jęc ia  t doręczenia wyroku, oraz kosztów w egze­
kucji tej zrządzonych, od Marjanny z Sarnowskich 
Kosińskiej Ja n a  Kosińskiego małżonki, obywatelki 
iwłaścicielki dóbrBrzozowica, z przyległością czyli 
kolonii Urszulin zwaną, w O gu 1 Pcie S tanisła­
wowskim położonych, w tychże zamieszkałej,pro­
tokółem Antoniego-O nufrego Szadkowskiego Ko­
m ornika przy Sądzie A pelacyjnym  Królestwa 
Polskiego w dniu 15 (27) L utego 1861 r. sporzą­
dzonym, zajęte i zaaresztowane zostały:

D O B R A  Z IEM SK IE
Brzozowica z przyległością czyli kolonią U r s z u l i n  
zwaną, w O kręgu i Pow iecie Stanisławowskim 
pod ju rysdykcją  Sądu Pokoju Okręgu S tan isła­
wowskiego w parafii D obre w gminie Rudzienku 
(Jaźw ińskiego), obecnie Makowiec dużypołożone, 
prawem  własności do egzekwowanej M arjauny

(N. D. 4978) P isarz Trybunału  Cywilnego 
Gubernii W arszaw skiej w W arszaw ie.

Stosownie do art. 682 K .P  S. wiadomoczyni: 
iż na żądanie N athaua G oldw ejtz handlującego 
w W arszaw ie pod N. 2241 zamieszkałego, zamie­
szkanie zaś praw ne do tego interesu i całego postę­
powania subhastacyjnego uXaw eregoK arasińskie- 
go Adwokata przy Sądzie A pelacyjnym  Królestw a 
Polskiego w W arszaw ie pod N. 590 i u Łąckiego 
T eodora Patrona p rzyTrybunale tutejszym  wW ar- 
szawie pod Nr. 1775 obrane mającego, w poszu­
kiw aniu sum y rs. 300.0 z procentem od dnia 12 
(24) C zerw ca 1861 r. i kosztów egzekucyjnych 
od W acław a Dębowskiego obyw atela  i w łaści­
ciela dóbr ziemskich R uda w O kręgu S ienni­
ckim G ubernii W arszawskiej położonych , w 
tychże dobrach zam ieszkałego, protokółem  
W alentego Supryniew icza K om ornika przy Są­
dzie Apelacyjnym  K rólestw a Polskiego w dniu 
12 (24) W rześnia 1861 r. sporządzonym , w dro- 
dze sądowej przym uszonego wywłaszczenia za ­
ję te  i zaaresztowane zostały:

DOBRA ZIEMSKIE
Ruda, składające się z wsi i  folw arku Ruda, z wsi 
Zarobnej Chruśla, z folw arku Tadew , z kolonii 
■Poręby, G órki, z folwarku Teresław , z kolonii 
Choszczówka, z m łyna i razem kolonii Bykowi- 
zna i nom enklatury a razem karczm y Podkobier- 
ne zwane, w O kręgu Siennickim G uberhii W ar­
szawskiej, pod jurisdykcją Sądu Pokoju Okręgu 
Siennickiego, w gminie Ruda przez W ójta gminy 

-w Dębem W ielkim  zam ieszkałego sprawowanej, 
położone, praw em  własności do egzekwowanego 
dłużnika W acław a Dębowskiego należące i w te ­
goż posiadaniu zostające, poszukiw aną w ierzy­
telnością hypotecznie obciążone.

O gólna rozległość tych dóbr wynosi okoto 
w łók 85 m iary nowopolskiej czyli dziesiatyn 
1306, w której to przestrzeni m ieszczą się g run­
ta  orne, las , łą k i, zarośla i n ieużytki, siedliska, 
wody.

D obra te stanow ią jed n ą  całość, z jednego c ią ­
głego kaw ała  ziemi złożone, żadną obcą własno­
ścią nieprzedzielone, przez k tóre przechodzi rze- 
czka Mienia, na  której znajdują się trzy  m łyny.

W ieś i folwark R uda.
1. D w ór z drzewa zbudow any o tynkow any, 

O trzech kom inach murowanych gontam i k ry ty .
2 . Dom z drzewa zbudowany pod gontam i, 

przeznaczony na kuchnią.
3. O ranżerja masiv m urow ana gontam i k ry ta .

4. Dom folw arczny z drzew a zbudow any gon­
tami k ry ty .

5. Dom z drzew a zbudow any gontam i k ry ty .
6. W ozownia z drzew a gontam i k ry ta .
7. Chlewy i ku rn ik i z drzewa gon tam i pobite.
8. H olendernia z drzewa gontam i pobita.
9. Dom czworak z  drzew a pod gontam i.
10. Dom z drzew a również czw orak gontam i 

k ry ty . '
11. B row ar i gorzeln ia masiv m urow ane o p ię ­

trze dachów ką kryte.
12. Suszarnia m urow ana dachów ką k ry ta .
W  tych to zabudow aniach znajduje się m aszy­

na P isto rju sza  m iedziana z s ta tkam i gorzelane- 
mi, ora# kocio ł p iw ny m iedziany z sta tkam i bro- 
w arnem i.

13. Dom  i kuźn ia z drzew a pod jednem  d a ­
chem gontami krytym ,w  tym  m ieszka Adain My- 
szyńsk i kowal, k tó ry  za uskutecznioną robotę 
kow alską z m aterja łu  dworskiego p ła tn y  je s t ze 
dworu rocznie z łp . 160 i pobiera 10 korcy  ordy- 
narji w zbożu i drzewo.

14. K arczm a z drzew a z zajazdem  gontam i 
k ry ta  i w tej m ieszka J a n  Konarzewski, k tóry  
szynkuje trunek  dw orski.

15. Dom z drzew a w w ęgieł pod gontam i.
16. Szopa z desek pod d e sk a m i.
17. Dom czworak z drzewa w węgieł na szkó ł­

kę w iejską przeznaczony.
18. Dom z drzew a w węgieł gontam i kryty.
19. S todółka z drzew a pod gontam i.
20. C ha łupa  z drzew a pod gontam i.
21. Chlew z drzew a pod słomą.
22. K lo ak a  z desek gontam i kryta.
23. S ta jn ia  z drzewa w węgieł i razem  w ozo­

w n ia , gontam i k ry te .
24. W ołow nia zdrzew a w w ę g ie łs ło m ą k ry ta .
25. Stodół trzy  w okóln ik  z drzew a w węgieł 

zbudowanych, u jednych z tych  szopa z ty łu  po­
staw iona pod dachem goncianym , urządzona na 
m aneż m aszyny m łocarni i sieczkarni z fabryk i 
L ilpopa.

26. Spichrz z drzew a w w ęgieł zbudow any o 
dwóch piętrach  z gankiem .

27. Ogród fruktowy mieszczący w sobie drzew  
fruktow ych około sz tuk  200, rozm aite drzew a i 
p szczół pni 30.

28. T rephaus, ściany drew niane a szczyty 
murowane mający, gontam i pobity.

29. Dom  z drzew a i m łyn wodny pod jednym  
dachem gontam i pokrytym , a  razem i ta rtak  
urządzony.

30. W ozownia z drzew a pod gontam i.
W szystk ie  te zabudow ania form ują okólnik

n a  k tó ry  drzwiam i dwuskrzydłowem i się wchodzi. 
N a stawie p rzy  m łynie jest:
31. Ł azienka m urow ana i zd rzew a gontam i 

pokry ta .
Młyn pow yższy i ta r tak  dzierżawi M ichał 

W ierzbicki, za sumę rocznie um ówioną rs. 20 0 
na  la t 10 czyli do roku  1871 ma do tego dodane 
gruntu m órg 7 i łą k i m órg 3.

W  tej w siosiad łych  jes t czterech komorników,

W ieś zarobna Chrośla.
W łościan zaciężnycb w tej wsi jes t dwudziestu. 
Zabudow ania są następujące:
1. K arczm a z drzewa zbudowana słom ą k ry ta , 

w której mieszka szynkarz J a n  Dróżnik szynku- 
jący  trunek  dw orski.

2. C hałup  włościańskich z drzewa jedenaście, 
stodół takichże siedm, chlewów i obórków zd rz e ­
w a słom ą kry te  15.

Folw ark  Tadew.
1. Dom czworaki z drzewa gontam i k ry ty .
2. Holendernia z drzewa gontam i k ry ta .
3. S todoła z drzew a słom ą k ry ta .
N a tym  fo lw arku  zamieszkuje trzech komor ■ 

ni ków.
W ieś kolonialna'C hoszczów ka.

W tej wsi są następujący koloniści:
1. M ichał R aska , 2. M ikołaj Książek, 3. M ar­

cin P iotrkow icz, 4. Tadeusz K arp ińsk i, m ają 
g ru n tu  każden po m órg 30, p łacą  rocznie ezyn- 
szu po kop. 75 z morgi, a  ostatni ma ty lk o  mórg 
20 i p łaci rs. 15.

W  kolonii tej są trzy  chałupy  i tyleż stodołek 
z drzew a pod słomą.

Wieś kolonialna Górki.
Koloniści w tej wsi są  następujący:
1. Franciszek K ow alski, 2. Jakób  K w iatkow ­

ski, 3. W ojciech W oźnica, 4. W alenty W oźnica,
5. P io tr W oźnica, G. W awrzeniec W oźnica, 7 
Jan  W oźnica, 8. Andrzej W oźnica, 9. Jakób Wo. 
źnica, 10. W ojciech P iuraszew ski, 11. Ja n  P iu- 
raszewski, 12. Józef Ładno, 13. Andrzej B aku- 
ła , 14. Ja n  Ładno, 15. Józef Kubicki, 16. Mar. 
cin Ładno, 17. S tanisław  Ładno, 18. Andrzej 
Piotrkowicz, 19. P io tr  W oźnica. Każdy z nich 
płaci czynszu po kop. 75 z m orgi i odrabia tłuki.

Zabudow ań kolonialnych mianowicie: chałup 
12, stodółek i obórek również z drzew a pod sło­
m ą tyleż, tudzież:

1. K arczm a z drzew a słom ą k ry ta , w której 
Józef Gajewski szynkarz, szynkuje trunek dwor 
ski za szesnasty garniec.

2. M łyn wodny łącznie z domem m ieszkal­
nym  gontam i k ry ty , w tym  m ieszka m łynarz 
P io tr K ędzierski, p łac i rocznie dzierżawy rs. 150 
do roku  1869.

W ieś kolonialna Poręby.
Osiedli koloniści w tej wsi są:
1. Antoni Florczak, 2. Łukasz Cacko, 3. F ran ­

ciszek Cacko, 4. Łukasz S tańczak, 5. P io tr Cacko,
6. S tanisław  W itak , 7. Jakób W oźnica, 8. Mi 
chał Zadniak, 9. Kazimierz T w ardow ski; i ci ró ­
wnież opłacają czynszu rocznie po kop. 75 z m or­
g i, oraz odrabiają tłu k i.

W  tej wsi jes t ch a łu p  kolonistów z drzewa 
pod słom ą dziesięć, stodół z drzew a rów nież 10, 
oborków takichże 9.

K arczm a z drzew a gontam i k ry ta , w tej Ma- 
ryanna Karczewska wdowa, szynkuje trunek  
dworski.

Bykowizna m łyn i kolonia.
1. Młyn z drzewa zbudow any gontam i pobi­

ty , o trzech gankach.
2. C hałupa z drzewa pod gontam i.
3. S todo ła z drzewa słom ą k ry ta .
W szystko to dzierżawi M ichał W ierzbicki na

la t 10 do roku  1871 za sumę rocznie um ów ioną 
» .  225.

4. K arczm a z drzew a bez zajazdu, dranicam i 
po k ry ta , w której szynkuje trunek  dworski Ja n  
D ubiak  szewc za szesnasty garniec.

Koloniści zaś:
1. Tomasz Z agórski, 2. Józef Grysz, 3. S ta- 

n isław  Mirosz opłacają; czynszu rocznego z po- 
siadanego g ru n tu  po rs. 15 i odrabiają po dni 2 
pieszo tłuki dworowi.

M ają chałup z drzewa słom ą krytych  trzy  i 
stodołek tyleż.

Folwark Teresław.
1. Dom czw orak z drzewa gontam i k ry ty
2. S todoła z drzew a w w ęgieł gontami kryta .
3. Holendernia z drzew a w węgieł słomą 

k ry ta .
4. Chlewy z drzew a gontam i k ryte.
5. Dom pojedynczy z drzew a słom ą k ry ły  i 

w tym  mieszka Smolarz, k tóry  płaci od pieca w y­
p alen ia  smoły po rs. 3.

Nom enklatura i karczm a Podkobierne.
1. K arczm a czyli oberża z drzewa w węgieł 

zbudow ana o dwóch kom inach m urowanych, ł ą ­
cznie z zajazdem pod jednym  dachem gontami 
k ry tym .

2. O kólnik deskami oparkaniony do którego 
wchodzi się przez bram ę, a w tym

3. Chlewek z drzew a pod gontami.
4 . P iw n ica  m urow ana gontam i k ry ta .
5. Dom czworak z drzewa w węgieł g o n t a m i  

kryty.
6. Komórki z drzewa w słupy  gontam i kryte.
7. K uźnia i chałupa  z drzewa w węgmł f>on" 

tam i k ry ta .
W szystkie powyższe zabudow ania jak  i piopi- 

nacją dzierżaw i Mikołaj M ark iew icz  do roku 1867 
i p łac i ro c zn ie  rs. 450.

T e to zabudowania położone są przy szosę na 
trakcie  z W arszaw y do Brześcia prowadzącym .

Obszerniejsze opisanie powyż zajętych dóbr 
znajduje się w akcie zajęcia u sprzedażą dyry­
gujących K saw erego K arasińskiego A dw okata 
przy Sądzie Apelacyjnym  Królestwa Polskiego 
w W arszawie pod Nr. 590 i u  Łąckiego P atrona  
przy T rybunale  tutejszym  w W arszawie pod. Nr. 
1775 zam ieszkałych, zaś zbiór objaśnień i w a­
runki sprzedaży w K ancelarji T rybu n a łu  tu te j­
szego w W ydziale I. złożone przejrzane być 
m ogą.

Zajęcie w kopiach doręczone:
1 Wideremu Radwan Pisarzowi Sądu Pokoju 

Okręgu Siennickiego w mieście M ińsku Okręgu 
Siennickim G ubernii W arszaw skiej urzędującemu 
na  ręce własne d. 23 W rześnia (5 Października) 
1861 r

2. W acławowi Dembowskiemu W ójtowi gm i­
ny Ruda, we wsi Dembe W ielkie O kręgu Sien­
nickim Gubernii W arszawskiej zamieszkałemu, 
i tamże urzędującem u na ręce jego zastępcy Mi­
ko ła ja  Dom ańskiego dnia 23 W ło ś n ia  (5 Paź­
dziernika) 1861 r.

W niesione do księgi wieczystej powyż zajętych 
dóbr w W arszaw ie d. 7 (19) Października 1861 
r., a w dniu dzisiejszym do księgi zaaresztowań 
w Kancelarji T rybunału tutejszego na ten  cel 
utrzym yw anej w pisane zostało.

Pierw sza ptfblikacja zbioru objaśnień i w arun­
ków przedaźy odbędzie się na audjencji publi­
cznej T rybunału Cywilnego Gubernii W arszaw ­
skiej w W arszawie w W ydziale I w miejscu zw y ­
kłych  posiedzeń przy ulicy D ługiej pod Nr. 549 
o godzinie 10 z rana  d. 8 (20) G rudnia 1861 r.

Sprzedażą dyrygować będzie Ksawery K ara ­
siński Adwokat przy  Sądzie Apelacyjnym K róle­
stwa Polskiego i Teodor Łącki P atron  przy T ry ­
bunale tutejszym, których zamieszkania są wyżej 
wskazane.

W arszawa d. 18 (30) Października 1861 r.
Radca D w oru, Zgórski.

W ywieszono na tablicy w sali ustępow ej T ry­
b u n a ł u  Cywilnego Gubernii W arszawskiej w W ar­
szawie d. 1 8 (3 0 ) Października 1861 r.

R adca Dworu, Zgórski.

(N. D. 4965) P isarz T rybunału  Cywilnego 
I .  Instancji Gubernii W arszaw skiej 

w K aliszu .
Stosownie do art. 682 K . P . S. wiadomo czy­

ni: iż na  żądanie Józefa Borowskiego dzierżawcy 
dóbr Siemiechowa, tamże we wsi Siemiechowie 
O kręgu Sieradzkim , oraz Apolonii z Borowskich 
Jana-N epom ucena l-lorowskiego m ałżonki, czyli 
obojga m ałżonków Borowskich, ja k  równie J a -  
na-NepomUcena Borowskiego w im ieniu w ła- 
snem, dzierżawcy folwarku D ębiny do dóbr D ą­
browy Rusieckiej należącego, tamże na folwarku 
Dębiny w O kręgu Sieradzkim zam ieszkałych, za­
m ieszkanie praw ne do tego interesu u JózefaB ru- 
dzyńskiego Patrona T rybunału  Kaliskiego, w K a ­
liszu z urzędu zamieszkałego obrane mających, 
od k tórych tenże P atron  T ryb u n a łu  Józef Bru- 
dzyński staje, i subhastaeją  dóbr ziemskich Li- 
chaw y w O kręgu Szadkowskim leżących popiera, 
w poszukiwaniu sumy rs. 3,464 kop. 48 1 pół, 
kapitalnej dla Apolonii z Borowskich Ja n a  Ne­
pomucena Borowskiego m a ł ż o n k i ,  na udział m a­
ją tk u  od ojca swego Józefa Borowskiego o trzy ­
manej, z procentem  od ostatniego kw itu jak i się 
należnym  być okaże, oraz sumy rs. 692 kop. 70, 
procentowej dla Jana-N epom ucena Borowskiego 
na  mocy aktu urzędowego o kupno i sprzedaż dóbr 
L ichaw y przed Rejentem Janem  N iw ińskim w K a- 
liszu, przez Józefa Jastrzębiec Borowskiego, dla 
K atarzyny z Bielickich Gliszczyńskiej, w dniu 16 
(28) M arca 1857 r. oraz cesji przed Rejentem 
O kręgu Szadkowskiego Józefem  Zborowskim 
w dniu 24 Października (5 Listopada) 1858 roku 
przez tegoż Józefa Jastrzębiec Borowskiego ze- 
znanych, od K atarzyny lo  voto Gliszczyńskiej, 
teraz Stępczyńskiej, Ignacego Stępczyńskiego 
m ałżonki, w łaścicielki dóbr Lichawy, we wsi Li- 
chawie O kręgu Szadkowskim mieszkającej, oraz 
od W ilhelma' Bergemana w łaściciela dwóch włók 
gruntu  ornego we wsi L ichaw ie położonego, 
praw ne zam ieszkanie we wsi W oli Łobudzkiej 
dla siebie obrane m ającego, protokółem  K om or­
nika przy  T rybunale Cywilnym  G ubernii W ar­
szawskiej w Kaliszu Franciszka Roweckiego w d. 
19 (31) Lipca i 20 Lipca (1 Sierpnia) 1860 r. 
sporządzonym , zajęte zostały  na przymuszpne 
w drodze Sądowej w ywłaszczenie tychże wyżej 
wymienionych dłużników własne:

D obra Ziemskie Lichawa, 
składające się z wsi zarobnej i folwarku L ichaw a 
z wszelkiemi zabudowaniami dworskiemi i wiej- 
skiem i, polam i, rolami, łąkam i, pastwiskam i, 
z małego borku sosnowego, propinacji, rybołó­
stwa, polowania, robocizny włościan i ich powin­
nościami, czynszami, położone w O kręgu Szad­
kowskim, Powiecie S ieradzkim , Gubernii W ar­
szawskiej, sk ładają  jednę gm inę, pod nazwiskiem 
gm ina Lichaw a, należą do parafii wsi M ałynia, 
graniczą na wschód słońca z kolonią Łobudzice, 
na południe z wsią Krokocicam i, na  zachód sło ń ­
ca z w sią Bąkam i, na północ z wsią Kłonisze- 
wem, odległe od m iast najbliższych jako  to: od 
miasta okręgowego Szadku mila 1, od miasta Po 
wiatowego Sieradza mil 3, od m iasta G ubernial­
nego W arszawy mil 25, od m iasta Poddębic, mil 
2, właścicielką tych  dóbr stosownie do wykazu - 
hypotecznego jest K atarzyna lo  voto Gliszczyń­
ska, nateraz Stępczyńska, Ignacego S tępczyń- 
skiego m ałżonka, a  co do dwóch w łók g run tu  
w teritorjum  wsi Lichawy położonych, jest w ła­
ścicielem W ilhelm Bergem an. Dobra te Lichawa 
są w posiadaniu dzierżawnem Franciszka- Toma­
szewskiego, za kon trak tem  dzierżawnym pized 
Rejentem Janem  Niw ińskim  w dniu 19 (31) S ty­
cznia 1859 r. sporządzonym na la t 10, poczyna­
ją c  od dnia 12 (24) Czerwca 1859 r. następnie 
tenże Franciszek Tomaszewski rzeczoną dzierża­
wę dóbr L ichaw y z prawam i sobie służącemi na 
przeciąg czasu ja k  sam posiadał i pod tem i wa­
runkam i odstąpił pod d. 12 (24) Lutego 1859 r. 
pryw atnie Alojzem u Jackow skiem u k tóry  tak o ­
we dobra jako dzierżawca posiada, w dobrach 
tych znajdują się zabudowania dw orskie we wsi 
Lichaw ie, dworu żadnego nie masz, gdyż ten 
spalił się w roku  1860, oficyna o czterech stan­
cjach, schowaniu, jednej sieni z kom inem  m uro­
wanym, z drzewa w ryglów kę, kurnik  i chlewik 
pod jednym  dachem , kloak, wszystko z drzewa 
szkudłam i z dranicami kryte , studnia z bali cem­
browana, sklep w ziemi z cegły palonej dranica­
mi k ry ty , obory, stodoła o czterech klepiskach i 
w końcu spichrz pod jednym  dachem, dranicam i, 
słom ą i szkudłami kryte, pomiędzy oborą a s to ­
dołą m ur, w którym  je s t bram a wjezdna dachó­
w ką kryta, wszystko z cegły palonej, od stodoły 
do owczarni ogrodzenie z żerdzi i drążków  łu p a ­
nych z słupam i, ow czarnia z cegły palonej słom ą 
i dranicam i kryta, 53 arszynów długa, 15 arszy ­
nów szeroka, a 4 arszyny wysoka, studn ia z bali 
cembrowana, od owczarni do stajni jest rourz ce­
g ły palonej, przy stodole m lockarniaEvansa kom ­
pletna, stajnie i wozownia pod jednym  duchem 
z cegły palonej dranicam i kryte, 55 arszynów 
długości, 15 arszynów szerokości, 4 arszyny wy­
sokości, gołębnik no słupie, od frontu przy wje- 
ździe do dziedzińca sztachety porpiędzy slupam i 
murowanemi, k tó rych  je s t 16, około zabudowań 
dworskich i ogrodu, są ogrodzenia z żerdzi łu ­
panych z słupkam i, około zabudowań dworskich 
j ogrodu jes t stojących drzew dzikich, topoli, 
lip, kasztanów, klonów ijaw orów  około sztuk 80, 
w ogrodzie owocowym jest drzew rodzajnych: 
g ruszek, jabłoni, śliwek i wiśni tereśni około 
sztuk 260, oraz szkółka topoli sz tuk  250, tu ­
dzież krzewy agrestu, św iętojanek i malin sz tuk  
około 70, przy ogrodzie piec z cegły palonej d ra ­
nicami k ry ty  do suszenia lnu, za ogrodem trzy 
małe staw ki w m ałej części zarybnione, a z a s to -  
dolą m ały stawek w części zarybniony, chałup 
wiejskich jes t piętnaście o jednej, o dwóch i 
czterech izbach z komórkami, przy niektórych są

stodoły i obórki z drzewa i w strychulce, słomą 
dranicam i i gontam i kryte; w jednej chałupie jest 
kuźnia w której m ieszka F ranciszek  M alinow ski 
kowal, odrabiający dworowi wszelką robotę sta­
rą , za co posiada pomieszkanie i kuźnią, na w ę­
gle pobiera od dworu drzewa sosnowego sążni 8 , 
kopiznę, to je s t:  żyta, jęczm ienia, grochu, owsa 
i ta tark i po prętów 3, za robotę nową bierze po­
d łu g  ugody od dworu wynagrodzenie, porządki 
w kuźni są własnością kowsla, kowadło zaś jest 
w łasnością dw orską, w jednej chałupie o dwócli 
izbach jes t gościniec z s ta jn ią  wjezdną pod je ­
dnym dachem w której m ieszka A dam  Kalisui 
propinator, k tó ry  płaci dworowi z p rop inacji rs. 
150 rocznie, 11a wsi znajduje się studzienka z b a ­
li cembrowana z żuriw iem , w dobrach zajętych 
znajdują się komornicy Józef Twardowski, Szy­
mon B udziński odrabiający dworowi pierwszy 3 
dni tygodniowo, a w żniw a po dni 4, a  drugi po 
dniu 1, tygodniowo ręcznie, Idzi Świątkowski fo- 
szpan i Sylwester Skałczyński z pom ieszkania o- 
drabiający dworowi po dniu 1 ręcznym tygodniowo, 
PiotrD om inczak, Stanisław  W ojciechowski rataj; 
A nastazja Cywińska, M arcinKowalski, za co po­
b ierają kopiznę, to jest: żyta jęczm ienia, grochu, 
owsa i ta ta rk i po trzy  pręty, Mateusz Staniasz- 
czyk gospodarz, odrabiający dworowi tygodnio­
wo po dni 3 ręcznie, za co posiada pomieszkanie 
i g run t orny, A ugustyn W alińsk i i Roch Szew ­
czyk kom ornicy, za takąż  kopiznę odrabiający 
dworowi ta k  ja k  p ierw si kom ornicy, Tom asz 
W alczak gospodarz odrabiający tygodniowo trzy 
dni ręcznie za co m a sobie nadane pomieszkanie i 
rolę orną, Szczepan W alczak gospodarz, za po­
m ieszkanie i g run t om y, odrabia dworowi 3 dni 
ręcznie tygodniowo, M arjanna W alczak kom or­
nica, odrabia dworowi po trzy  dni tygodniow o, 
a w żniwa po dni cztery, za co pobiera kopczy- 
znę po trzy  pręty, to jest. żyta, jęczm ienia, g ro ­
chu, ta ta rk i i owsa. Józef W itaszew ski i Józef 
W iśniew ski kom ornicy, odrabiają z pom ieszka­
nia po pół dnia tygodniow o ręcznie. W  jednej 
chałupie przy której jes t stodółka i kom ora pod 
jednym  dachem, mieszka Ja n  Filipowski okupnik 
i m łynarz, opłaca czynszu dworowi rocznie po 
rs. 15. W iatrak  na którym  są  dw a kamienie: 
jeden wierzchni drugi spodni do mielenia zboża, 
skrzynia, kosz, cywie, socha żelazna, dwa pytle, 
dwie liny, jest w łasnością Jan a  Filipow skiego. 
Józef Kołodziejczyk, Józef Pilaszczyk, Grzegorz 
W asiak gospodarze, odrabiają dworowi po trzy 
dni tygodniow o ręcznie, za co m ają mieszkanie 
i g run t orny. A ntoni Moczek kom ornik, odrabia 
dni dwa ręcznie tygodniowo, a  w żniwa dni trzy, 
pobiera kopiznę żyta, jęczmienia, grochu, ta ta rk i 
i owsa po prętów dwa, Feliks M arczewski i M a­
teusz U rbańsk i kom ornicy, za mieszkanie od ra ­
b iają ręcznie tygodniowo po pół dnia. W alenty 
Ł ysiak  kom ornik, odrabia ręcznie tygodniowo 
po dni trzy, a  w żn iw a po dpi cztery, za pobie­
raną kopiznę ja k  inni komornicy trzechdniowi. 
M ikołaj Krysiak odrabia z mieszkania tygodnio­
wo po pół dnia ręcznie. Karol W ojtylak gosp o ­
darz, odrabia tygodniowo po trzy  dni, za co ma 
mieszkanie i g ru n t orny. Inw entarza żywego ani 
martwego do g ru n tu  przywiązanego n iem a, z po­
wodu, że inw entarz żywy i m artw y jak i się na 
gruncie dóbr Lichawy znajduje, je s t własnością 
Ignacego Stępczyńskiego. F a b ry k  żadnych ani 
zakładów  prócz m łockarni w dobrach tych  zaję­
tych  nie ma.

W ysiew z boża jes t następujący:
Pszenicy korcy 30, ży ta  korcy 100, jęczm ie­

n ia  korcy 20, grochu  korcy 15, owsa korcy 50, 
ta ta rk i korcy 12 , rzepaku zim owego garncy 16, 
koniczyny korzec 1 , siem ienia lnianego t/2 korca 
siemienia konopnego ,( 1 korca, kartofli w ysadza 
się korcy  80, siana  sprząta  się wozów p ó łto ra - 
cznych 40, buraków  wysadza się m org 3.

P odatk i i op ła ty  opłacane rocznie w ynoszą rs. 
583 kop. 56. Z alega podatek  w ilości rs,416 kop. 
57. Rozległość dóbr zajętych Lichaw y wynosi 
ogółem m iary now o-polskiej w łók 2 2 , morg 12 , 
sposobem przybliżonym  c z y l i  d z i e s i a t y n  3 4 4  s a -  
żeni 910. D ziesięcina rocznie do para lji M ułrnia 
opłaca się po rs. 2 kop. 25.

G run ta  należą do klasy II, I I I  i IV.
G ranice są jaw ne, niesporne, od strony wsi 

K rokoeic oznaczone s tru g ą  płynącą przez łąkę 
od wsi B ąk i kopcami i miedzami, od wsi K łoni- 
szewa kopcami, a od wsi Łubudzic i Sosnowej 
Woli drogam i i rowami.

Szczegółowy opis dóbr zajętych, m ianowicie 
pod względem położenia, klasyfikacji gruntów  
dw orskich i w łościańskich, stanu  zabudow ań, 
wysiewu i innych  szczegółów, znajduje się w 
protokóle zajęcia u  kierującego przedażą tą  J ó ­
zefa Brudzyńskiego P a tro n a  T rybunału  w K ali­
szu zam ieszkałego i w biurze P isa rza  T ry b u ­
nału.

Zbiór objaśnień i w arunków  przedaży przej­
rzane być m ogą w terminie właściwym w K an­
celarji T ry b u n a łu  K aliskiego i u  Patrona T ry ­
bunału  Brudzyńskiego, P ro tokół zajęcia dorę­
czony jes t w kopjach:

1 . K atarzynie lo  voto  G liszczyńskiej, nateraz 
Ignacego Stępczyńskiego małżonce, właścicielce 
dóbr L ichaw y;

2. Ignacem u Stępczyńskiemu, jako prawo na­
bywcy warunkowo dwóch w łók g ru n tu  od W il­
helm a Bergcuiaun;

3. Tem uż Ignacem u Stępczyńskiemu, jako nad 
zajętemi dobram i ustanowionemu dozorcy, we 
wsi L ichaw ie O kręgu  SzadKowskim zam ie­
szkałym;

4. A lexaadrow i Zakrzeńskiem u W ójtowi gm i­
n y  Lichawy, oraz

5. K onstantem u Rozwadowskiem u Pisarzow i 
Sądu Pokoju O kręgu Szadkowskiego, w mieście 
Szadku zamieszkałym;

6 . Wilhelmowi Bergem an właścicielowi dwóch 
włók g ru n tu  ornego we wsi Lichawie, zamie­
szkanie prawne we wsi Woli Łobudzkiej okręgu 
Szadkowskim obrane mającemu;

7. Józefowi W ronow skiem u W ójtow i Gm iny 
wsi Woli Łobudzkiej tam że zamieszkałem u,^a to 
wszystko w dniti 24 Stycznia (5 L u tego) roku 
1861.

P rotokół zajęcia wniesiony i zarejestrow anym  
został do księgi w ieczystej zajętych dóbr L icha­
wy w K ancelarji hypotecznej w dniu 2 (14) 
Czerwca 1861 r. a  do księgi zarejestrow ali T ry - 
bunłu  Cywilnego G ubernii W arszaw skiej w Ka- 
liszh na ten cel utrzym yw anej w d. 14 (26) 
Czerwca 1861 r.

1 ierwsze ogłoszenie w arunków  sprzedaży n a ­
stąpi w dniu 15 (27) S ierpnia 1861 r. o godzi­
nie 10 z rana na audjencji T rybu n a łu  Cywilnego 
I . Instancji G ubernii W arszawskiej w Kaliszu, 
w miejscu zw ykłych jego^ posiedzeń w Pałacu  
Sądowym przy ulicy Józefina stojącym ódbyw a- 
nych, gdzie i sprzedaż dóbr tych odbywać się 
będzie.

Po odbyciu trzech publikacji w arunków  w dn. 
15 (27) S ierpnia , 29 Sierpnia (10 W rześnia) i 12 
(24) YVrześnia 1861 r. term in temczasowego 
przysądzenia w dniu  18 (30) Października 1861 r. 
odbyty został, w którym  dobra te Józefowi B ru- 
dzyńskiemu Patronow i Trybunału za sumę rs. 
15,000 n a  własność temczasowo przysądzone 
zostały, i term in do stanow czego przysądzenia 
na dzień 10 (22) Stycznia 1862  r. godzinę 10 
z rana przez T rybunał oznaczony został w k tó ­
rym licy tacja  odbytą będzie. Popierający  sprze­
daż za dobra te  Lichawę sum ę us. 15000 podaje.

Asesor Kolegialny, Józef M igórski.

O S T R Z E Ż E N I A .

(N. D . 5011) Niniejszem podaje do wiadomości 
publicznej, iż żadnych długów zaciąganych przez 
syna m ego Roberta B randsteter płacić nie będę, 
że  tenże żadnych sum mi należnych podnosić nie- 
jes t mocen, i że każdy nie stosujący siędonin ie j- 
Szego ogłoszenia, sam sobie winę przypisze, gdy 
na stratę  narażonym zostanie.

W arszaw a dnia 6 Listopada 1861 r.
F rie d rig  B randsteter.

w Drukami J. Jaworskiego. — Za pozwoleniem Cenzury.


